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POGORZELEC każdego
g im — opływ ow e linie I 
feolor zm ieniły trady­
cyjnego „erlcksona” nic 
do poznania!

Stołeczny „pekln“ stał się 
w tych dniach salonem mo­
dy. Nie żartuję — do sal Do­
łożonych na IV piętrze Pa­
łacu Kultury i Nauki szyb­
kobieżna winda dowozi ca­
le _f-bunv'' warszawianek, 
które r notesikami 1 o liw ­
kami "• rękach 1... * wypie­
kami na twarzy biegają od

stoiska d' stoiska po drodze 
to 1 owo kopiując. Działa 
więc n->)autentycznle‘szy wy 
u-ifld. tyle *e elegancji.

Powód dały Dlerwsze Tar- 
■rf Wz -mictwa Przemysło­
wego. Jpst to ehvba najdzi­
waczniejsza impreza handlo- 
wn n le i ziemi, co wcale 
nie znaczy, że Jestem Jej

K o f t m k i ,  ł a t  p ię t n * ,  f f  »!«> m u nfcT ria»ty, 
M ói*3 b y  prrjr n ich  ł ię  n ie rai r? \ fnala r h o fh y  prac*  

m u lą  c h w ilę .  T c o  m o d e l k o sz tu  je  25 0 0  r.Ł

przed’” Jklem  Odwrotnie! 
Pomysł piTif TelakowskleJ
* Instvtutu Wzornictwa Prze 
mvsłowego podchwycony I 
już w spólnie ¿realizow any 
pr/ez Rade Estetvki l Wzor­
nictwa oraz M inisterstwo 
Han'51-’ W ewnętrznego bar­
dzo mi sie podoba, gdyż
— co tu dużo mówić — na 
i^'wno test to doskonała 
szkol» gustów ł Jeszcze je- 
r’--' wolna wydana szmirze.

A V>-nz ad rem. Na stoi­
skach Targów Wzornictwa 
Pn-em vslow eso możnn obej- 
rzeć o W o  * ty«, modeli o- 
dzieźy, tkanin. galanterii 
sk ó rza n i. butów. przedmio­
tów  gospodarstwa dom owe­
go. mebli, ozdohnel ceram i­
ki. w ’-i'-íTe1«* — «a tam także 
projekty: zabawek dla dzieci, 
lamp pokojowych. telewizo­
rów. ’■«idionoaratów, telefo ­
nów Ra. nie zabrakło naw et 
modeli karoserii dla sam o-1 
chodów, które «¡pod
reki polskiego styli«*». a 
m /ślę . że nie pow<¡fydzilabv 
ie Ir** sławna włoska firma 

Ola. TwAr^aml »vch wsrys*- 
kich wzorów są na«! plastycy  
w v - ‘n'acy ł prac’i'ncv w 
p’Trwa'n^’Ch prar*vt»Tiiach 
bądź w ramach lałwm foriów  
ł komórek badawczych zje- 

o - ’pmvsłowach lub 
zakładów W i-ód nich nie za 
fc--’-’ ‘ również orzedstsw l- 
elell f/VJ-zf I tak np. praco­
w nie ła sz» ' Wr+_«rzf»< Szk«v- 
fv ^zt'ik t>łastvornvrh v>”°- 
zenfti'n n’^krie wzór* tka­
nin dekorarr'nych. labora- 
»n-t» ' k">m^~'rl mM elarskie 
r*»dn<v * przemysłu odzie­
żowego dziew iarskiego ooń- 
ezosznic2ego, skórzanego —

chwalą *1ę t>omvsłowo 1. co 
chyba najw ażniejsze, zgod­
nie t  w vm ogam l współcze­
snej mody.

Nie mam najm niejszej o- 
choty wdawać się w analizę 
wad I zalet przedstawionych  
na pierwszvch Targach Wzór 
nictwa Przemysłowego pro­
jektów. A )e_

Jedno Jest pewne: Jest to 
Impreza wysoce pouczająca. 
<-’.koła estetyki l upodobań 
rokującą poprawę wyglądu  
■«dzieży tkanin, obuwia, któ­
re "Odztennle widzimy na 
wystawach sklenów badź oo 
o-^stn — tego. które ubiera­
my. IVvnlprn po w ejiełu  na 
sale targowo Jasno uwidacz­
nia sle kon»rast t>om!edzv 
standartowym i wyrobami 
..made '*i emhade*'. a tvm 
Co oronnnuJa nam plasty­
cy. s w ięc pomledzi t^m co 
Jest 1 trm eo może być.

Tak. bo Targi Wzornictwa 
Przemysłowe?«- sa oferta 
•»kierowana przede w s z y s t ­
kim pod adresem drobnych 
wytwórców których bardzo 
e^esfo nie stać na zaangażo­
wanie w łasnego plastyka- 
projektanta. a tym bardziej 
na urządzenie fabryczne) 
wzorcoynL A przecież blisko 
Sil proc wszystkich tow a­
rów które m a idu Ja się na 
półkach -klonów, pochodzi 
włninifi * tvch drobnych za­
kładów! Czy przypadkiem  
to nie Jest powód różnych 9

K to chce dobrze zjeść I 
poznać zaw ile tarn ik i ku ­
chni ch ińsk iej, niech jedzie 
do K antonu. T aka )esr op i­
nia. J e s t naw et jak ieś po­
rzekadło  ch ińsk ie  zw iązane 
z Jedzeniem kantońsk im , 
k tóre ma być non plus u ltra . 
Jakże  nie uw ierzyć! Ale... 
Jeden  z rodaków  od daw na 
rmesz.kający w C hinach o p o ­
w iada niepraw dopodobne 
historie. P ow tarza Inne oo- 
rzekadło. k tó re  zresztą sły­
szeliśm y także późnie) od 
przyjació ł Chińczyków - kan 
tończycy iedzą wszystko, co 
lata z w y jątk iem  sam olotu,
i wszystko, co ma noal. 
prócz stołu. Nie w ierzyliś­
my rodakow i, sądząc że to 
form a kpin z naszego niedo- 
św iadczenia w rzeczach 
ch ińskich  Jed n ak  nasz u- 
roczv tłum acz i p rz e w o d n i, 
nie zw iazany żadnvm i sen­
tym entam i z K antonem , 
po tw ierdza in fo rm acje  ro­
daka Do sm akołyków  kan- 
toń»kich należa oo traw y z 
węża. fk tóry  podobno w sm a 
ku  przypom ina węgorrzał. 
żabki odm iennie niż po 
francusku , i — ale to  Już 
jest przeszłością, nie należy 
się obaw iać — móżdżek 
m ałpk i czerpany  na ciepło 
w prost r, czerepu zabitego 
przy stole zw ierzątka.

N ie były to  zachęcające re  
lacie. Mimo pragnień , by 
n a jb ard z ie j zbliżyć się do 
egzotyzm u w tym  zakresie 
okazyw aliśm y w yb itne  u- 
m larkow an ie , a n aw et ostroż 
-lość Aż. do pew nego m o­
m entu . GosDodarze k an to ń - 
scy urządzili w ieczerze po­
żegnalną. Tego rodzaju  
przyjęcia odbyw ają się ze 
znanym  cerem oniałem  ch iń ­
skim . Nie było w ątpliw ości: 
czeka nas prezen tac ja  w yb it­
nych dzieł sz tuk i k u lin a r­
nej. Zgoda, ale czy rzeczy­
w iście musi być wąż ? I 
węże nie rodzą się chyba 
na - kam ien iu  Chociaż ty le  
tu  gór. ty le  skal w pobliżu.

O garn iały  n as  w ątpliw ości. 
O żabki pew nie n iezbyt tru d  
no — w idzieliśm y trochę  
różnych wód stojących. Nie, 
po co gospodarze straszy li­
by nas w ątp liw ej w artości 
po traw am i?  Przy okazji gos­
podarze dadzą w yraz w łasne­
mu sm akow i, uczczą też tro ­
chę w łasne podniebienie, co 
rzadko  się zdarza w tych 
trudnych  czasach A sa to 
rodow ici, zakam ien iali kan- 
tończycy w ielcy patrioci 
lokalni, w ięc na pew no nie 
będą stronić od tradycji, 
p rzeciw nie — postaw ia się 
na głowie, by... By była 
oo traw a z węża 1 tp  ? J a s ­
ne. nie bądźcie p rzesądni, 
ani m ałostkow i, ocenicie po 
fakcie Z resztą, p rzy jęcie  za­
m ów iono w specjalnej re 
stau racji. daleko stad. na 
przeciw nym  k rańcu  m iasta. 
Nie bez pow odu. '

T ak  nastraszen i jedziem y 
w ulew nym  deszczu na ów 
przeciwny kran iec. S p raw ­
dza się: jak aś w y tw or­
na res tau rac ja . W ew­
nątrz sadzaw eczka, fon­
tan n a , złote rybki, stru­
mień przepływ a przez śro­
dek lokalu  Dziś w pier­
w szym  dniu grudn ia  jesl 
zaledw ie dw adzieścia stop­
ni ciepła wieczorem , ale i 
o te j porze roku — jak  się 
w kró tce  okaże — chłodny 
pow iew  od wody będzie po­
żądany.

Drugi od prawe)  — autor reportażu.

(Dokończeni* na *tr. S)
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Telew izor I poczciwy 

aparat telefoniczny też 
mogą m leć piękne, no­
w oczesne ksztatly. W 
pierwszym  przypadku 
do minimum ogranl- 
ciot •  rozmiary „pu­
dła”, dzięki specjalne­
mu urządzeniu ekran  
można ustaw ić pod do­
wolnym  kątem. W dru-
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JAK ZOSTAĆ MISTRZEM?

„Każdy z was — boi wzglę 
tlu na kw alifikacje, zawód, 
w iek — m ole zostać m i­
strzem palety, n ic biorąc w  
dodatku pędzla do ręki!“

Tn urocze hasło  ułożyli re ­
dak to rzy  „Dookolą Ś w ia ta “. 
A by um ożliw ić każdem u — 
pow tarzam ; każdem u! — 
■/dobycie ty tu tu  m istrza pa­
le ty  w ydrukow ali oni na 
jed n e j ze stron  sw ojego ty ­
godnika k ilkanaśc ie  różno­
barw nych  p lam  i figur geo­
m etrycznych.

„Dowcip — p o u c z a ją  sw o ­
ic h  c z y te ln ik ó w  r e d a k t o r / y
—  polega na tym, aby z  tych 
form utworzyć wl*»sną kom ­
pozycję. W tym celu należy 
w yciąć je, nakleić na karton
i przesiać do redakc ji w  ter­
m inie dw utygodniow ym “.

W skazaw szy metod«?, p r /y  
pom ocy k tó re j w  term in ie  
dw utygodniow ym  m ożna zo­
s tać  m istrzem  palety, re d a k ­
to rzy  przy  okazji przypom i­
n a ją  „że kilka lat temu pier­
w szą nagrodę w .Sztokholmie 
(w „S alon ie  Je s ien n y m “, 
gdzie sw o je  p race  może — 
anonim ow o — w ystaw ić k a ­
żdy) otrzymał obraz, który

ksy tycy  oeentłt jako  pełen
uczucia, nieco nerw ow y, in ­
teresu jący  w kom pozycji i 
doborze barw , drugą nagro­
dę — obraz śm iały i pom y­
słow y, trzecia nagroda — to 
obraz dyletanck i, a le n a ­
m alow any •/ talentem .

Autorem pierwszego oka- 
za’ia się... maipa ze sztok­
holm skiego ZOO. drugiego — 
pięcioletni chłopiec, trzecie­
go — Pahlo PicasBÓ“.

I tu , w yraziw szy  przeko­
nanie, że m a la rs tw o  now o­
czesne je s t błazenadą, i Ze 
n ie is tn ie ją  żadne k ry te ria , 
p ozw ala jące  na jego ocenę, 
redak to rzy , przekonani, że 
przysłużyli się św ietn ie  p ro ­
pagandzie sztuki współczes­
nej. życzą pow odzenia k a n ­
dydatom  na m istrzów  palety. 
B iedni redak torzy . Nie zdają 
sobie spraw y, że ich w idze­
n ie  m a la rstw a  ab strak cy j­
nego je s t identyczne z w i­
dzeniem  ow ej pan iusi, k tó ra , 
p a trząc  na płótna G ierow ­
skiego czy K an to ra , pow ia­
da: „Mój synek  też lak  po ­
tr a f i“.

CO KRAJ TO OBYCZAJ

„K ochanek  L ady  C h a tte r- 
ley", słynna — a raczej osła­
w iona przez w yroki sądow e, 
zakazu jące  je j rozpow szech­
n iania — książka L aw ren- 
ce‘a, została osta tn io  dopusz­
czona do sprzedaży na te re ­
nie W ielkiej B ry tan ii. S p ra ­
wa, c h o ć  d robna, była w szak 
że do ić  głośna, naszą prasę 
obiegło n aw et z tej okazji 
zdjęcie, p rzedstaw iające  lon- 
dyńczyków , sto jących  k arn ie  
w ogonku przed k sięgarn ią

sprzedającą pow ieść. Rzec* 
L a w r e n c e 'a  n ie  w s z ę d z ie  je ­
szcze j e d n a k  z y s k a ła  w z g lę ­
dy c e ln ik ó w , a  n a w e t  — jak  
p o d a je  „ P r z e g lą d  K u ltu ra l­
n y “ — „premier Nehru w y- 
powiecTiiał się za utrzyma­
niem  w mocy przepisu ce l­
nego (z czasów brytyjskiego 
panowania kolonialnego) do­
tyczącego zakazu importu 
do Indii „Kcchunk-i Lady 
Chattcrley“ I). II. I.awren- 
cc'a. Dopuszczona do roz­
powszechnienia jest nato­
miast książka Nabokova „Lo 
lita“. Premier Nehru uważa, 
że nie. uchybia ona hindus­
kiemu kodeksowi moralne­
mu, ponieważ w  Indiach 
częste są wypadki zam ąż- 
pójścia dziewcząt młodszych 
naw et od bohaterki Nabo­
kova'1.

W iadom ość je s t dość za ­
baw na, ale i pouczająca, oka 
żu je  się, że licząca sobie 
ładnych  k ilkadziesią t la t I 
m ocno już przecież zm ur­
szała pow ieść nadal może 
budzić tu i ów dzie zgorsze­
nie. L ite ra tu ra  n ie sta rze je  
s 'ę  w ięc tak  szybko, a n ie ­
gdysiejsze jady  mogą nadal
— w sp rzy jających  okolicz­
nościach — posiadać silę 
tru jącą . Z w racam  na to  u- 
w agę tym , k tó rzy  nie doce­
n ia ją  w pływ u lite ra tu ry  na 
życie, a przede w szystk im  
pew nem u panu, k tó ry  o s ta ­
tn io  usiłow ał p rzekonać 
m nie, że „U lisses“ Joyce 'a  
je s t dziełem  ekskluzyw nym , 
przeto  elita rnym , przeto  
zbędnym  prostym  ludziom, 
p rze to  zaśw iadczającym  o 
tym , że lite ra tu ra  nie m a 
w pływ u na życie. Z apew ­
n iam  owego pana, że „U ii-

ssrs", będąc dziełem  e li ta r ­
nym, odebrany  zostan ie  w 
Polsce jako  dzieło jadow ite
i, tak  pośw iadczając w pływ  
lite ra tu ry  na życie, będzie 
budził zgorszenie. W łaśnie 
„U lisses“, a nie książki tak ie  
jak  „K ochanek Lady C h at- 
te rley “ czy „L o lita“, Ta pier 
wszą n ie  zgorszyła bow iem  u 
nas — w k ra ju , gdzie naw et 
trzynasto la tk i n ie rum ien ią  
się. czyta jąc „D zieje grze­
chu" — nikogo, ta d ruga  
zgorszyłaby może zaledw ie 
k ilku  starszych i dochow ują­
cych w ierności sw ym  m ał­
żonkom  panów .

POZYCJA TYGODNIA

Pozycją tygodnia jest tym
razem  bez w ątp ien ia  opub li­
kow ana w osta tn im  num erze 
„P o lityk i“ dyskusja  na te ­
m a t gospodarki m ieszkanio­
w ej, zasad podziału  puli 
m ieszkań i trybu  ich p rz y ­
znaw ania, przeprow adzona 
m iędzy redak to ram i tego p i­
sm a a pracow nikam i wydzia 
łów kw aterunkow ych  z W ar 
szaw y, L ublina, G rodziska 
Maz„ i Lodzi. Rz.ee/, za ty tu ­
łow ana „K w aterunek  i pe­
tenci“, wdnna zain teresow ać 
n ie  ty lko  tych, którzy  o 
m ieszkanie s ta ra li się lub 
s ta ra ją , bo — jak  to zw ykle 
byw a w „Polityce“ — do 
łączono do n iej m nóstw o 
in teresu jących  w ykazów , in ­
fo rm acji i w ykresów , mówią 
cych o stan ie  naszego bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego
i p rów nujących  ten stan  z 
tym , co w tej dziedzinie ro ­
bi się gdzie indziej.

ERAZM

„Obyśmy wspólnie 
odetchnęli“  <"'>

g e h e n n a

D wa la ta  prow adzono (po 
raz  p ierw szy  w Lodzi) b a ­
d a n ia  naukow e nad proble­
m am i alkoholizm u, badano  
sy tu ac ję  dzieci alkoholików . 
W yniki ogłoszono w czerw cu 
ub, roku. O gółem przebada­
n o  200 dzieci, pochodzących 
ize 112 rodzin alkoholików  i 
leczących się w łódzkich po­
rad n iach  przeciw alkoholo­
w ych. O we 200 dzieci to  z a ­
ledw ie m ała  g rupa , reprezen  
tu ją c a  w ielosetną społecz­
ność n ieszczęśników , k tó­
rych  życie je s t sm u tne  i ja ­
łow e. Głód, chłód, nędza i 
n ieludzki s trach , w styd, upo­
korzen ia  i łzy w ypełn iają  ich 
d n i i noce.

W ypow iedzi m atek , n a u ­
czycieli i sam ych dzieci sk ła 
d a ją  się na obraz  strasz liw ej 
gehenny , k tó ra  no rm alnem u 
człow iekow i w ydaje  się 
w ręcz  n iepraw dopodobna.

T e dzieci n ie  chodzą regu ­
la rn ie  do szkoły. W iększość 
z n ich  po nocach n ie  śpi. 
W ybiegają z łóżek, uc ieka ją  
z m ieszkań, s to ją  n a  k la ­
tkach  schodow ych w bieli — 
źnie, pędzą aż pod b ram y  fa­
b ry k , czeka jąc  na  m a tk i w ra  
ca jące  z późnej zm iany, cze­
k a ją , aż p jjapy  a w an tu rn ik  
ułoży się do snu. Nie śpią, N ie­
ludzk i strach , aw an tu ry , 
cie, tłuczen ie  sprzętów  prze 
żyw ają  po raz drugi, drżąc 
k lęku, czy p ijany  n ie  obudzi 
się  i n ie  zacznie m a ltre to ­
w ać od now a. W iele z tych 
dziesl biegnie nocą na poste­
ru n e k  m ilicji po ra tu n ek  dla 
m atk i. Czy m ożna sobie wyo 
b razić ich przeżycia w  tym  
panicznym  biegu? I juk  za­
s ta je  je  ranek?

Część m atek  n ie  pozw ala 
iść w  tym  stan ie  do szkoły. 
In n e  p rzes trzegają  obo­
w iązku  obecności w  klasie. 
Dziecko zasypia na lekcji, 
lub  siedzi osow iale, m yślam i 
n ieobecn-... O dsyłane do do­
m u nie w szystk ie mogą i 
m ają  gdzie epać. Śpią  na 
s m atach , w’ pustych m iesz­
kaniach , ogołoconych przez 
p ijaków . N aw et pfoduszki i 
p rześcierad ła  w yryw ają  im 
„ojcow ie" spod głów, żeby 
sprzedać na wódkę.

Dzieci są niedożyw ione, 
jedzą n ieregu larn ie , (prze­
w ażnie p karm y suche) m a-

cherza fnoene ucieczki bez 
butów ).

HO proc. z ow ych 200 dzieci 
(w iek 7— 16 lat) przeżyw a 
aw an tu ry  dom ow e, 40 proc, 
z nich je s t już b itych  i m a l­
tre tow anych , 50 proc. ucieka 
nocą z m ieszkania , 33 proc.
— to pacjenci po radn i zd ro ­
w ia psychicznego, 62,5 proc. 
jes t opóźnionych w  nauce. 
Im  w yższa k lasa  — opóźnie­
n ia  w iększe. W sum ie opóź­
n ienia w ynoszą 227 la t szkol 
nych (do 31, 12. 59).

Oczywiście n a su w a ją  się 
różne w nioski: S tw ierdzono, 
że popraw ę uzyskać m ożna 
przez  zm ianę środow iska, 
przez polepszenie w arunków  
bytu . I tu  dochodzim y do 
g łów nej sp raw y : jak im  spo­
sobem  m ożna to osiągnąć?

KOGO IZOLOWAĆ?
Is tn ie je  n as tęp u jąca  ten ­

d enc ja  (dyskusy jna): trzeba 
zab ie rać  dzieci z rodzin  al-

ZOFIA TARNOWSKA

do nauk i, bo ojciec siedzi w  
więzieniu...

A zatem ? W szystko p rze­
m aw ia  za ten d en c ją  zab ie­
ran ia  dzieci z tak ich  dom ów , 
od tak ich  ojców ?

Nie! Jes tem  stanow czo te ­
m u przeciw na. Z ab ierać  trze  
ba ojców . T rzeba bow iem  p a­
m iętać  o kilku  n iezm iern ie  
w ażnych m om entach. Po 
pierw sze, o m atkach . 77 proc. 
kob iet z rodzin  alkoholików  
p racu je . Te m a tk i kochają  
dzieci i są przez nie kocha­
ne. Z apracow ane, zgnębione, 
kosztem  snu i w łasnego od­
żyw iania  k u p u ją  dzieciom  
pom oce szkolne, op iera ją , 
ce ru ją  odzież, d b a ją , by ich 
trag ed ia  n ie  uzew nętrzn ia ła  
się. P raw d a , że c ie  m ają  
czasu na opiekę nad  nim i. 
Je d n a  z m atek  tro jg a  dzieci 
tak ie  złożyła zw ierzen ia: 
gdzie ,ja ju ż  z dziećm i nie 
nocow ałam ... tam , gdzie psy 
n ie nocow ały, tam  ja  z dzie­
ćm i nocow ałam ... Dzieci zo­
staw ione są sam e sobie. Nie 
chodzą n aw et do św ietlic 
szkolnych, bo za to trzeba  
płacić. A z czego?

A le m atk i po trzebne są 
dzieciom  i dzieci m atkom . 
S tanow ią  n ie rozerw alną  w ięź

drug ie j połow y X X  w ieku, 
jak o  w yrâz społecznego i
państw ow ego
alkoholizm u.
dokum entem .

stosunku  do 
Pap ierow ym

N IE  D Z IE C I
l e c z  o j c ó i u

koholików , pow ierzać je  o- 
b i-  piece zak ładów  opiekuńczych 

i w izolacji od rodziny i do­
m u, zapew n ia jąc  spokój psy­
chiczny i środki m ateria lne , 
w ychow yw ać na p raw ow i­
tych obyw ateli Polski Ludo­
wej.-

N ie mn w ątp liw ości co do 
tego, że dzieci n ie m ogą po- 
zostaw uć z o jcam i alkoho li­
kam i. W yżej opisane badan ia  
po tw ie rd za ją  to. A le zm iana 
sy tuac ji dziecka następ u je  
n a tychm ias t w  w ypadkach , 
k iedy ojcow ie się leczą.

T am , gdzie o jcow ie leczyli 
się system atyczn ie  co n a j­
m niej rok, dzieci odzysk iw a­
ły rów now agę psychiczną, 
pop raw iały  się Ich w arunk i 
m a te ria ln e  i 94 proc. z o- 
w ych 200 było prom ow a­
nych.

O dejście złego ojca od ro­
dziny w pływ a korzystn ie  na 
atm osferę  dom u. (1 dzieci tą 
drogą odzyskało spokój. Sy­
tu ac ja  dziecka, k tó re  nie ma 
ojca, jes t lepsza, niż w ów ­
czas, k iedy ojciec je s t a lko ­
holikiem , nie leczącym  się.

ją  niedobór W ogi, rozw ój f i-  T ragicznym  w yrazem  tego są 
zyezny osłabiony, w zrost n i- słow a jednego dziecka: „M am 
siei, c ierp ią  na choroby pq- w reszcie spokój po trzebny

rodzinną. I m oże to  brzm i 
p a radoksa ln ie : one k o c h a n  
także  sw ych strasznych  o j­
ców. Tam , gdzie u stęp u je  a l­
koholizm , w raca  miłość.

Po d ru g ie  — niem ożliw e 
je s t o rgan izow an ie  dom ów  
opieki ci la w ielu  setek  dzie­
ci. N iem ożliw e z dw óch po­
w odów . T aki, dom , to  nie 
ty lko  gm ach, k tórego budo­
w a kosztu je  w ie le  m ilionów  
złotych. T rzeba  pom yśleć 
także  o przygotow aniu  k ad r 
opiekuńczo- w ychow aw czych, 
zm obilizow aniu  środków  na 
ich w ynagrodzenie  i u trzy ­
m anie dzieci, w  k ró tk im  
czasie nie da  się w szystk ie­
go zrobić.

A co zrobim y z o jcam i? 
P rzeznaczym y pew ien fu n ­
dusz n;i zapom ogi d la  flich i 
zostaw im y w błogiej św ia­
domości (lub n ieśw iadom oś­
ci), że są n ie tykaln i, n iek a­
ra ln i, może naw et po trzebni 
społeczeństw u 1 państw u. 
B ędą się nim i dale j opieko­
w ać m ilic janci i załoga izby 
w ytrzeźw ień , będą m a ltre to ­
w ać żony i sp raw iać  tysiące 
kłopotów  społeczeństw u. A 
u staw a an tyalkoho low a zo­
stan ie  p ięknym  dokum entem

RDZEWIEJĄCA BRON

A przecież w łaśnie ustawa 
antyalkoholowa jest tym  o- 
rężem, którego używać po­
w inniśm y na co dzień w wal
ce z p ijaństw em . O na w yraź­
nie p recyzu je  obow iązek i- 
zo low ania alkoholików , za­
g rażających  zdrow iu spo łe­
czeństw a. O na nakazu je  p ro ­
w adzić zak łady  zam kniętego 
leczenia alkoholików  w tych 
ob iektach.

W łaśnie trzy  la ta  tem u na 
łam ach  „O dgłosów “ uzasad­
n ia łam  konieczność zo rgan i­
zow ania zak ładu  zam knię te­
go leczenia dla a lkoholików . 
W krótce doczekaliśm y się 
G łazu. S pełn ia ł sw oją rolę. 
Na p rzestrzen i ostatn ich  
dw óch la t coś się tam  o rga­
n izacy jn ie  załam ało , pow sta­
ło szereg zastrzeżeń. A le to 
je s t ty lko  kw estia  w łaściw ej 
o rgan izacji, w rócen ie  m u 
w łaściw ej roli.

N ow a u staw a rozszerza u- 
p raw n ien ia  i obow iązki 
w ładz terenow ych w zak re ­
sie w alk i z alkoholizm em . 
Z obow iązuje  do przeznacze­
n ia  środków  finansow ych , 
pochodzących z dop ła t do 
alkoho lu  n a  zw alczan ie  a l­
koholizm u.

B udu jm y  w ięc raczej 
G łazy, niż dom y opieki dla 
dzieci. N iech alkoholicy  p ra ­
cu ją  w  zak ładach  leczenia 
przym usow ego, n iech  za ra ­
b ia ją  na sw oje leczenie, w ła ­
sne u trzy m an ie  i u trzy m an ie  
sw oich dzieci. Z aczynać trze ­
ba od likw idacji źródła zła, 
a nie jego sku tków . N ie zna­
czy to, że dziećm i nie trzeba  
się zająć. T rzeba. Szkoła, ko­
m ite t rodzicielski, TPD , Liga 
K obiet, K om itety  O p iekuń­
cze są w s tan ie  w spólnym i 
silam i zorganizow ać p a tro ­
n a ty  nad  dziećm i (i m a tk a ­
mi) z rodzin alkoholików . 
P o trzebna  tu  pomoc m ate­
r ia ln a  i psycho-pedagogicz 
na. Rado do sp raw  w ycho­
w an ia  m łodzieży, k tó ra  pow ­
sta ła  w ub. roku jeszcze nic 
nie zrobiła. A ona w łaśnie, 
koo rdynu jąc  w spółpracę in ­
s ty tuc ji i o rgan izacji, za in te ­
resow anych i p racu jących  
nad m łodzieżą, m a tu  w iel­
k ie pole do popisu.

W m ieście, w  którym  w y­
p ija  się rocznie m iliony ii- 
trów  alkoholu  — w tym  
mieście, gdzie izba w ytrzeź­
w ień m a pełne „obłożenie"
— nie m a placów ki op iekuń- 
czo -p ro lilak tycznej d la  dzieci 
ze środow isk  alkoholików . 

D laczego?
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Statystyka tygodnia
powszedniego

Finał pew nej sprawy: 
Grand-Hotel „Orbis“ ogłasza 
przetarg nieograniczony na 
wykonanie naprawy dźwigu  
osobowego...

Temat do rysunkowego 
dowcipu: ulicą jedzle m izer­
ny sam ochodzik ciągnący nji 
lin ie drugi z napisem „pogo­
tow ie techniczne“...

Fakty autentyczne. O któ­
rych czasem w iesz, C zytel­
niku z gazet, wiadomości ra­
diowych, w iadom ości „na u- 
cho" i plotek. O których czę 
sto nie w iesz, bo przecież nie 
musisz interesow ać się spra­
wam i drobnymi, nic dotyczą 
cymi bezpośrednio ciebie. 
Fakty zw ykle, powszednie, 
fakty osobliw e — to wszystko  
co tworzy życie w ielkiego or 
ganizmu — miasta. Spróbuj 
razem ze mną przypomnieć 
sobie tydzień, który minął, 
tydzień powszedni, ni« św ią­
teczny, nic obfitujący w zda 
rżenia w ielkie. Zrób to po to, 
aby w iedzieć z czego składa­
ją się pow szednie tygodnie 
Lodzi. To oczyw iście niem o­
żliw e powtórzyć wszystko. 
Spróbujmy jednak — na w y­
rywki.

Zajrzyjmy np. do kronik 
m ilicyjnych. Codziennie w  
Lodzi zdarzają się trzy do 
czterech nieszczęśliw ych w y­
padków. Tak było i w  tym  
tygodniu. Mniej w ięcej 30 
razy dziennic m ilicja jest 
w zyw ana do zażegnania  
awantur, burd i bójek. Tak 
było i w  tym tygodniu. P o­
mnóż sobie, Czytelniku: sie­
dem razy trzydzieści — to 
już im ponująca liczba. Aby 
udowodnić jak bardzo krew ­
kim jesteśm y narodem po­
w iem  Ci. że w styczniu tych 
bójek i awantur było około
1.300.

Tylko raz w  tym  tygodniu  
w izbic Wytrzeźwień zanoto­
wano kom plet tzn. 43 lożka 
zajęte. Przeciętna kształtuje 
się kolo liczby 20 pacjentów  
dziennie. Tak było i w tym  
tygodniu.

Zakończmy tę niew esołą  
statystykę, bo nie starczy 
m iejsca na inne wyliczenia. 
Nie będziemy oczyw iście li­
czyć pasażerów, których prze 
w iozły tram waje a« linii 
m iejskich, ani obiadów zje­
dzonych w kilkudziesięciu  
restauracjach, ani tym bar­
dziej ilości małych czarnych 
w ypitych w łódzkich kaw ia­
rniach. Nie policzym y też 
w idzów  w 30 łódzkich kinach  
ani w 10 teatrach — zbyt 
żmudne statystyki. A le skoro 
już przy kinach 1 teatrach 
jesteśm y zatrzym ajmy się 
jeszcze przy kulturze.

Odbyło się w  tym tygodniu  
około 30 odczytów na najróż 
niejszc tem aty, wieczorów i 
spotkań autorskich.

Trzy łódzkie dzienniki i je 
den tygodnik (nasz) w ydru­
kowały aż cztery wiersze...

Jeden teatr w ystaw ił pre­
mierę: Teatr N owy „Operę 
za trzy grosze" Bcrtholda  
Brechta.

W kinach najw iększą po­
pularnością cieszyły się <<vva 
niedobre film y: melodramat 
zprzed dwudziestu kilku lat 
(„Dama kam cllow a“) i naj­
nowsza, ale bardzo nieudana 
polska komedia („Ostrożnie, 
yeti“). Przy tych w łaśnie o- 
kazjach najskuteczniej z ka­
sami kin konkurowaiy jak 
zw ykle spraw ne łódzkie ko­
niki.

Licznie zebrana w  Filhar­
monii publiczność gorącymi 
brawami dziękow ała dawno 
nie w idzianem u Henrykowi 
Czyżowi za uroczy program 
piątkowego i sobotniego kon 
ccrtu.

N ajwiększy niepokój i naj­
liczniejsze plotki w łódzkim

św iecie literackim  wzbudził 
(w' związku ze zbliżającym  
się rozdaniem nagród m iasta  
Lodzi) artykuł Jerzego Pa- 
nasew icza o W. Strzeleckim .

Zakończmy te w yliczenia. 
Dodaj sobie jeszcze. C zytel­
niku. niektóre fakty sam. 
Tak pow stanie bardzo nie­
pełna statystyka, która po­
zw oli ci skonstruować obraz 
zw ykłego, powszedniego ty­
godnia.

MAREK WAWRZ KIEWICZ

JACEK LECEN

Bunt
na okręcie

Od w ielu już dni św ia t cn- 
ly śledzi z n ies łabnącą  u w a­
gą re js  s ta tk u  flagow ego por 
tugalsk ie j m ary n ark i, „S an­
ta  M aria“. „S an ta  M aria“ o- 
puścila  jak  zw ykle po rty  
P o łudn iow ej A m eryki uda­
jąc sie do P ortugalii. P a sa ­
żerow ie, w śród nich w ielu 
A nglików  i A m erykanów , 
n ić p rzypuszczało  naw et, że 
s tan ą  się w czasie tego re jsu  
św iadkam i w ydarzeń, o k tó ­
rych będzie m ów ił cały  
św ia t i k tóre, być może s ta ­
ną się początkiem  p rzem ian  
na Półw yspie P irene jsk im , 
także  n a  ogrom nych obsza­
rach  po rtuga lsk ich  kolonii 
w A fryce i w Azji.

B yła noc, k iedy na  t r a n s ­
a tlan ty k u  rozległy się s trz a ­
ły. K ap itan  s ta tk u  padł za­
b ity  w sw ojej kajucie. K il­
ku innych oficerów  zostało 
rannych . Do uszu większości 
pasażerów  nie do ta rły  odglo 
sy strzałów . D opiero nad r a ­
nem  podano im do w iado­
mości, że s ia tek  zm ienił do ­
w ództw o. W nocy 60-osobo- 
w a g rupa zam achow ców  
pod dow ództw em  sześdziesię 
cioleiniego kap itan a  H en rl- 
que G alvao św ie tn ie  zresztą  
uzbro jona i p rzygotow ana, 
p rze ję ła  w ładzę nad s ta t­
kiem . K ap itan  G alvao o- 
św iadęzy l pasażerom : z n a j­
du jecie  się na p ierw szym  
w 'yzwolonym sk raw ku  P o r­
tugalii. A ntyfaszystow ski Ko 
m ite t U chodźców P o rtu g a l­
skich  z siedzibą w Rzym ie 
w ezw ał św ia tow a opinię p u ­
bliczną do solidarności z 
pow stańcam i na „Santa M a­
ria". O św iadczono, że k ap i­
tan  G alvao  uw ażany  je s t za 
przyw ódcę P o rtuga lsk ie j 
A rm ii W yzw olenia. B unt na 
„S an ta  M aria" trak to w ać  n a ­
leży jako  pierw sze an ty fa ­
szystow skie w ystąp ien ie  w 
rew olucy jnej w alce.

N ad A tlan tyk iem  zaczęły 
się krzyżow ać rad iow e syg­
nały. W pościg za s ta tk iem  
ruszyły jednostk i a m ery k ań ­
skiej i b ry ty jsk ie j m a ry n a r­
ki w ojennej. P o rtu g a lsk ie  
ok rę ty  w o jenne b iorące u-

(Dalsiy  ciąg  na str. S)
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makatek z „jeleniem  na ry­
kow isku“, ciężkich butów, 
marynarek z wypchanymi 
ramionami, nieśm iertelnych  
„jodełek“, mebli — olbrzy­
mów „na wysoki połysk' ‘tu­
dzież innych bubli w ypeł­
niających po brzegi w iele  
magazynów.

Wzory wyrobów przedsta­
w ione na Targach Wzornic­
twa Przem ysłowego cechu­
je ogromna funkcjonalność i 
lekkość. A w ięc jeżeli me­
ble. to ich wym iary są do­
stosow ane do wielkości 
współczesnych mieszkań, e- 
kran telewizora dzięki prze­
myślnem u urządzeniu daje 
się ustawiać pod dowolnym  
kątem , sprzęty w  dziecię­
cym pokoiku, po odpowied­
nim „zmontowaniu“, mogą 
z powodzeniem  spełniać ro­
lę  samochodu lub konia-za- 
baw ki, kształt aparatu tele­
fonicznego ma linie opły­
w ow e, jest bajecznie kolo* 
rowy, a odzież i buty... w ię­
cej powiedzą wam fotogra­
fie. Ja tylko dodam, że 
są  to śliczne rzeczy!

Napisałem , że Targi Wzor 
nictwa Przem ysłowego są 
najdziwaczniejszą imprezą 
handlową pod słońcem. Rze­
czyw iście. Nie ma na nich 
miejsca dla kupców — hur­
tow ników . „operujących“ ty­
siącami sztuk odzieży 1 m e­
trów tkanm. Jeżeli już, to w  
W arszawie mogą wam sprze 
dać tylko jeden jedy.iy wzór 
efektow nego o włoskim  kształ 
cie bucika czy wdzianka z 
dzianiny z powodzeniem za­

stępującego utrapienie m ę i-
czyzn — marynarkę. Ceny— 
od 1.000 do 2.500 zł. A le w  za 
mian otrzym uje się pełną 
dokumentację techniczną, 
rysunki potrzebne do ma­
sow ego wytwarzania wybra­
nego modelu, analizę zużycia 
materiałów, kalkulację ko­
sztów, no i prawo w yłącz­
ności produkowania w łaśnie 
takiego wzoru, jaki się wam  
spodobał.

Bo na tych targ?£h nie 
sprzedaje się towarów na 
pęczki „on gros“, rzecz jest 
delikatna, a cała impreza 
została pomyślana jako prze

DLA
KAŻDEGO

COŚ
PIĘKHEGO

wodnik dla tych, którzy nie 
mogą własnym i siłam i zdo­
być się na eleganckie mo­
dele, ew entualnie sprowa­
dzać je ze stolic europejskiej 
mody. Cóż, nie każdy jest 
„Telimeną“... ,

Czy kupią, czy pełnomoc­
nicy różnych przem ysło-

(,mIkrtM«Vw* skorzy»
stają z tej oferty plastyków?

M yślę, ż e  tak. Bo w  t e j  
chw ili w  grę wchodzi spra­
wa coraz bardziej zaostrza­
jącej się konkurencji- na  
rynku, handlowego „być al­
bo n ie być“. Impreza w y­
w ołała ogromne zaintereso-' 
w anie i to nie tylko u n a s , 
a le  również wśród sfer  
przem ysłowych krajów de­
mokracji ludow ej. K arty  
w stępu na Targi W zornictwa  
Przem ysłowego, w cale n ie  
tanie bo po 150 zł, wykupi­
ło już 1.000 zakładów z całej 
Polski i na pewno spora 
część ich przedstawicieli n ie  
w yjedzie ze 9 to lic y  z pusty­
mi teczkam i. Tak n p , wia­
domo już, że ogromnym za­
interesow aniem  cieszą się 
now oczesne wzory mebli, 
ubiorów oraz tkanin. Do­
dajm y do tego bardzo chy­
try w ybieg M inisterstwa  
Handlu W ewnętrznego, któ­
re na części eksponatów u- 
m ieściło sw oje „w izytówki“
— znaki, że na te wyroby  
gwarantuje zbyt, 1 chętnie  
podpisze um owę z zakładem
— przyszłym producentem, 
a będziem y m ieli już ca­
łość.

Więc?

Na Targach W zornictwa 
Przem ysłowego każdy może 
znaleźć dla siebie coś pięk­
nego. Tylko — oczyw iście
— o ile będzie chciał. A le  
to już — jak powiadają — 
całkiem  inna para kalbszy.

Są tak ie  m eble, «śród  nirh ten stół jest praw dziw ym  curiosum: 
m oiesz dow olnie zm ieniać jego wysokość dratosow ując 33 do w zrostu

biesiadników.

Kolor fakre... \< łóżku! PIasfvcv proponują: pościel 
najm odniejsza jest lekko różowa albo niebieska.

• Zorów irhuwtn ie«.| na w a r sz a w sk ic h  T a rg a rb  W zornictwa Prze'- 
ł  80 dziesiątku Ty Iko ... ezv  nawegii fotoreportera zainteresow ały

akurat buty?

\>vŻSCt

Ekspozycja Wyżssej Szkoły Sztuk Plastycw iyeh w Łodri. O gólnie 
°dohają «.i»; wzory pięknych Ikanin dekoracyjnych. Chociaż... „w yrocznia” 
Bilskiej mody —  p. Grabowska, tw ierdzi, że pewna ich część jest trochę

„zam azana“.

• Pani G raiyna Muszyftstca z „Modv PoUkiej" oraz ...trzcinow y  
n*kin. Reszta to „dodatki“ w postaci letn iej sukienki lnianej i kostin- 

llk«. Razem m odele, klóie plastycy proponują przetnijsłowi lekkiem u.
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„ N I E S Ł A W N Y
D Z I E Ń ” (II)

Komandor Mitsuo Fuschida, 
szef ataku lotniczego na 
Pearl Harbour, domyśla! się, 
że eskadry ja.poris.kie powin­
ny być blisko bazy. K ilkaset 
m etrów  niżej rozciąga! się 
potężny dywan chmur. Nad 
nim leciało 51 myśliwców. Ni­
żej na prawo 48 nurkowców. 
Na lewo 41) samolotów torpe­
dowych. Z tylu, na wysokoś­
ci 4500 metrów leciało 5 eskadr 
myśliwców. W icher rozgoni! 
chmury 1 kom andor Fuschida 
zobaczył tuż przed dziobem 
swego samolotu zielony brzeg 
Oahu. Byli nad Pearl Harbour.

Plan ataku lotniczego posia­
dał dwie w ersje: „Atak w za - 
skoczeniu“. „Zaskoczenia
brak“. Plan wersji pierwszej 
„Atak w zaskoczeniu“ przewi­
dywał atak samolotów torpe­
dowych w pierwszej kolejnoś­
ci. Następnie miały pójść 
bombowce. .Tako trzecio nur­
kowce. Myśliwce miały za­
bezpieczyć całość ataku. Sa­
moloty torpedowe miały a ta­
kować pierwsze, ponieważ o- 
bawiano sie, że dym z eksplo­
dujących bomb zimniejszy cel 
ność torped, na Ictóre tak  
bardzo liczono.

Flota Pacyfiku stacjonowała 
zwykle w dokach nad Ford 
Island. Tej niedzieli więk­
szość jednostek wypłynęła na 
pełne morze. Jedynie dwie 
eskadry pancerników: ,,Neva­
da", „Arizona", „Tennessee", 
„West W irginia", „M aryland". 
„Oklahoma“ 1 „California" 
znajdowały się w  swych 
dokach. Ogółem 102 jed­
nostki bojowe stacjonowały 
tak  blisko, że mogły znaleźć 
się pod ogniem japońskich 
bomb i torped.

Pułkow nik Kamiński, szef 
sztabu 14 okręgu marynarki 
USA, pełnił w tym dniu służ­
bę. O «od/.. 7.21 po pierwszej 
serii bomb K am iński próbo­
wał uzyskać połączenie z sze­
fem sztabu admirałem Claude 
Bloch'om, dowódcą floly Pacy­
fiku oraz z oficerem opera­
cyjnym 14 okręgu obrony 
przeciwlotniczej. Bezskutecz­
nie. O godz. 7.44 zjawił się w 
sztabie adm iral Bloch i prosił 
o  potwierdzenie wszystkich in­
formacji Admiral polecił jed­
nocześnie czekać na ..dal­
szy rozwój wydarzeń“. W tym 
samym czasie eskadry japoń­
skich bombowców przeprowa­
dzały precyzyjne ataki na 
najw iększe jednostki floty 

amerykańskiej. Przypominało 
to rzeź bezbronnych owieczek. 
Zawiadomiono jednocześni« 
bazę łodzi podwodnych. Roz­
mowa telefoniczna zoVala 
przerwana w tym momencie, 
kiedy dyżurny telegrafista wy­
leciał w powietrze wraz z ca­
łym bunkrem trafionym ja ­
pońską torpedą.

Załogi okrętów były gotowe 
do porannego przeglądu, gdy 
Japończycy rzucili pierwszą 
serię bomb. O rkiestry zaczy­
nały grać hymn państwowy, 
gdy ogień karabinów maszy­
nowych uderzył w pierwsze 
czwórki stojących na pokła­
dzie marynarzy. Porucznik 
Murphy obserwując z mostku 
kapitańskiego lodził patrolo­

wej zbliżające się eskadry 
stwierdził, że nie przypomi­
nają one żadnych z am erykań­
skich maszyn. Miały stałe pod 
wozie. Z grup atakujących 
nurkowców oderwała się jed­
na z maszyn 1 usiłowała 
przejść tuż nad wieżyczką ob- 
sarwacyjną ..Arizony". A w 
momencie, kiedy nieprzyja­
cielska maszyna znajdowała 
się kilka metrów nad pancer­
nikiem. samolot otrzymał ■■serię 
pocisków z boku i runął 1uż 
za dziobem okrętu. Drugi pi­
lot. nie zrażając się losem 
swego poprzednika, zastoso­
wał ten sam manewr. Ma­
szyna ugodzona w bak eksplo­
dowała w powietrzu. Ody o- 
padły chimury komandor po­
rucznik Logam Ramseg nie 
miał już wątpliwości, włączył 
centralny system  alarmowy.

55 m inut trwa! okres, w 
którym  pięciu admirałów po­
siadało pięć odmiennych opinii 
na tem at tego, co się dzieje w 
Pearl Harbour. 7.59. Główny 
hangar bazy wyleciał w po­
wietrze. Żywe torpedy prze­
dostały się do ostatnich za­
kamarków portu. Krążowniki. 
..Raleigh" I ..Utah“ otrzymały 0 

potężnych ciosów. Stalowo ko­
losy przechyliły się na prawą 
burtę w ciągając w w ir kil­
kanaście lodzi ratunkowych 
wraz z marynarzami. Na pan­
cerniku „Nevada" orkiestra 
rozpoczęła grać hymn narodo­
wy. Piloci długimi seriam i ko­
sili wzdłuż kolumn stojących 
na pokładzie marynarzy. Ni­
gdy nie zdarzyło się, aby sze­
regowiec Mc-Miłłan musiał 
przerwać granie hymmu, n ic 
dokończywszy l-egula mino­
wych strofek. W momencie 
kiedy pierwsza eskadra my­
śliwców przeleciała nad pan­
cernikiem, przerwano ceremo­
niał, aby po chwili dokoń­
czyć wciągnięcia flagi na 
maszt. Żaden z marynarzy nie 
opuścił szyku przed komendą 
„Rozejść się“.

Godz. 8.00. Eskadra nurkow­
ców przeszła tuż nad komi­
nami „Oklahomy" lokując w 
jej wnętrzu sześć torped, Ze 
sztabu adm irała Blocha pada 
pierwszy syginat ostrzegaw­
czy: „Prawdziwe samoloty, 
prawdziwe bomby, to  nie t.ą 
manewry“. I>o dnia dzisiej­
szego nikt nie potrafi wyjaś­
nić, dlaczego tak długo prze­
trwała wiara, że to w żadnym 
razie nie mogą być Japończy­
cy.

Mieszkańczy dzielnicy wllo- 
wej Pearl City mimo trw a­
jących już od godziny eksplo­
zji nie bardzo wiedzieli, co się 
dzieje w Navd Station. Więk­
szość sądziła, że dowództwo 
zaaranżowało szczególnego ro­
dzaju manewry. Zona admi­
rała M atner'a obserwując z 
tarasu ataki samolotów za­
wołała do męża: „Ali, zobacz, 
te okręty napraw dę toną“.

M ister Mayfield, szef wy­
wiadu floty Pacyfiku wybieg! 
w piżamie wraż z żoną do 
ogrodu. „Wiesz, Joe, to chyba
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nie są manewry“. „Tak m yślę“ 
— odparł.

Na stoku wzgórza M akalapa 
adm irał Bloch czekał na sa ­
mochód sztabowy. Z tego 
miejsca dobrze było widać 
jak trafiane torpedami kolo­
sy znikały pod wodą. Dowód­
cy zdawali sobie sprawę, że 
rzfeezą zasadniczą w tym plek- 

- le jest zorganizowanie oporu. 
Należało wykorzystać sprzęt 
i otworzyć ogień do nieprzy­
jaciela, Nie można było jed­
nak «.kompletować obsługi do 
żadnego działa. Ludzie strzela­
li. w pojedynkę. Sami nosili 
amunicję, sami celowali. S ie r­
żant Józef Nelles zapomniał 
sygnału bojowego, ale nie 
tracąc czasu wybieg! na dzie­
dziniec koszar i zagrał na trąb  
ce sygnał po odbiór żołdu. W 
oka mgnieniu sformowano 
dzlalony i pośpieszono na po­
moc kolegom z okrętów. Je ­
dynie z „Nevady“ i „Tennessee“ 
otworzono do J apończyków 
zorganizowany ogień w prze­
ciągu 10 m inut. M arynarze 
ro ’cin«ll nożami pokrowce aby 
szybciej uruchomić d*iała. 
Japończycy postanowili znisz­
czyć „Nevadę". aby sparaliżo­
wać znajdujące się na niej 
gniazda ogniowe. Wybrali tak­
tykę indywidualnych samobój­
czych ataków. Pierwszy sa­
molot torpedowy, który usi­
łował zwalić się z całym ła­
dunkiem torped na prawą bur 
tę  pancernika rażony serią 
pocisków eksplodował tuż nad 
głowami obsługi dział. Zabi­
tych kolegów Eastąplll natych­
m iast inni. Druga mAszyna tra 
tlona w ładunek torped eks­
plodowała na znacznej Wyso­
kości. M arynarzy ,.Nevady" 
ogarnął szał. Chwilę później 
sierżant: Payton zauważył srebr 
ny ślad torpedy zbliżającej 
się do komory amunicyjnej 
pancernika. Payton pomyś­
lał: „Teraz wylecimy w po­
w ietrze“.

Zanim zdążył krzyknąć . to r­
peda z praw ej“ !, tam gdzie 
kończyła się srebrna smuga, 
zakotłowało się coś i buch­
nęło mułem, betonem i sta­
lowymi sztabami na wysokość 
kilkudziesięciu metrów. Żywa 
torpeda zahaczyła o jedną z 
japońskich lodzi podwodnych, 
które również przedostały się 
poza Ford Island.

W tym samym czasie załoga 
„Arizony“ przeżywała praw ­
dziwie dantejskie sceny. Pan­
cernik otrzyma! dwie torpedy 
w lewą burtę i zaczął przechy 
lać się. Większość załogi po­
za etatową obsługą dział prze­
ciwlotniczych schroniła się 
pod pancerny pO'klad. W ka­
binach poniżej linii wodnej 
znalazło schronienie setk i ma­
rynarzy. Przechylanie wzrasta­
ło z sekundy na sekundę. Sto­
ły i krzesła zaczynały prze­
suwać się pod ścianę. Z pęk­
niętych przewodów ropy wy­
ciekał czarny płyn. Ludzie 
ślizgając się. na czworakach 
usiłowali utrzymać się na 
możliwie najwyższym pozio­
mie. Ropa zaczęła wlewać się 
przez otwory wentylacyjne l 
marynarze oamarowanl czar­
ną mazią wykonywali roz-
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Baza Pearl Harbour. Rozm ieszczenie  jedn os tek  w  m o m e n c ie  ataku.

m m l
„Arizona“ otrzymała ostatnią serię bomb.

paczliwie ruchy, które nie na 
wiele stę przydały. Na gór­
nym pokładzie wszystkie dzla 
la obrony przeciwlotniczej zla­
ły ogniem. „Arizona" stano­
wiła jeden z nielicznych punk­
tów oporu. Tymczasem pod 
pokładami zmiana ciśnienia 
zatrzasnęła drzwi kajut. Z do­
łu dochodzi! ryk duszących 
się ludzi.

K apitan H arrter stanął przed 
tragicznym dylematem: otwo­
rzyć prawię komory, wyrów­
nać położenie okrętu 1 następ­
nie okręt zatopić, albo poświę­
cić marynarzy i utrzymać o- 
kręt w aktualnej pozycji ja­
ko doskonały punkt oporu. 
Niebawem oka /.u to się, że 

obydwa plany były nierealne.
Komandor Fuschida, widząc 

że „Arizona" stanowi niebez­
pieczny obiekt, wysiał prze­
ciwko niej trzy eskadry bom­
bowców. Piloci otrzymali roz­
kaz: ..Nie wracać przed wy­
konaniem zadania" Czwarty 
kolejny atak z lewej burty spo 
wodował, że „Arizona" „wy­
równała" poziom i poszła na 
dno. Kapitan H arrter powie 
dział później: „W ostatnich ml 
nutach nad okrętem rozsza­
lało sie piekło. Mimo wszystko 
opuszczając ..Arizonę" nie sły­
szałem eksplozji bomb. Krzy­
ki duszących się ludzi dopro­
wadzały nas do rozpaczy".

W olbrzymiej większości o- 
kręty pozbawione by!y do­
wództwa. Oficerowie znajdo­
wali się na lądzie. Jedynie ka­
pitan Robert Scott by! w 
owych tragicznych chwilach 
na pokładzie pancernika „Te­
nnessee“. Bomba uderzyła w 
mostek kapitański. Odłamek 
szyby pfenoemej rozerwał ka­
pitanowi brzuch. Scott spojrzał 
na wypływające wnętrzności i 
podkurczywszy nogi siadł. 
Znajdujący się obok oficer 
chciał go wynieść na dolny 
pokład. Scott sprzeciwił się- 
Załoga „Tennessee" dopiero co 
zorganizowała obronę. Świecąc 
jelitam i z rozprutego brzucha 
nie pozwoli! się ruszyć. Leżąc 
na pokładzie wydawał rozkazy. 
Zginą! w ogniu, który objął po 
kład.

W 35 minucie ataku każdy 
już wiedział, że trzon floty 
zginął. Pancerniki: ,.Arizona“, 
„Oklahoma“ i ..West Virginia" 
zatonęły. ..California" tonęła. 
„M aryland" L „Tennessee“ zo­
stały ciężko uszkodzone. (Po­
tem spłonęły). Tylko „Nevada" 
przeżyła szczęśliwie pierwszy 
atak. Jedna torpeda i dwie 
bomby, jakie otrzymał pan­
ce rn ik  ' nie pozbawiły go 
zdolności bojowej. Wszys­
cy zdawali sobie spra­
wę, iż najgorsze jest to, 
że okręty znajdujące się w 
przystani posiadają ograniczo­
ną zdolność manewrowania. 
Ta ograniczona zdolność ma­
newrowania bylŁ głównym 
atutem  komandoru Fuschldy, 
a przekleństwem dla Amery­
kanów. Pancernik typu „Neva­
da“ potrzebuje dwie i pół go­
dziny oraz dwóch holowników, 
aby wydostać się z Pearl 
Harbour na pełne morze i uzy­
skać pełną zdolność manew­
rowania. Niestety, na pokła­
dzie nie było kapitana. Po­
rucznik Wark objął komendę 
i okręt mając pod jednym 
kotłem parę ruszyi wolno w

kierunku wyjścia. Manewr ten 
dostrzegli Japończycy. Fuschi­
da wydał rozkaz zaatakowania 
pancernika w momencie gdy 
będzie mijał cieśninę przy 
Walpio Peninsula. Gdy „Neva 
da" zbliżyła się do cieśni ny ru 
szyty ku niej eskadry myśllw 
ców. Ogniem karabinów ma­
szynowych usiłowały oczyścić 
działa z załóg. Zginęło dzie­
sięciu ludzi z dziialonu sierżan­
ta Mc Cormicka. On sam, 
jedyny pozostały przy życiu po 
trzykroć wybierał nowy po­
cisk z gniazda, lokował na 
wózku, przywozi! go ku dzia­
łu. ładował, celował, strzelał. 
Potężny wybuch bomby zmiótł 
go w morze. W momencie gdy 
..Nevada" przybiła ponownie 
do brzegu, do akcji przyłą­
czyli się chorzy marynarze, 
którzy wybiegli ze szpitala. 
Obsady lodzi motorowych w 
piekle pękających bomb kur­
sowały tam i 7. powrotem za­
bierając ludzi z płomieni roz­
walonych cystern. Żywe to r­
pedy wykończyły „Nevadę" w 
najwęższym miejscu cLeśnl- 
ny.

Torpeda porucznika Saka- 
ma.kl miała niesłychanego pe­
cha. W momencie gdy zbliżał 
się do partu . Amerykanie zau­
ważyli go i obrzucili bombami 
głębinowymi. Powstało ma­
łe uszkodzenie. Naprawiono 
je l torpeda posuwała się da­
le). Chcąc zorientować się 
gdzie się znajdują. S  a k a m a  k i  
dał rozkaz wynurzenia się. 
Przez peryskop zauważyli do­
okoła czarne jak smoły chmu­
ry. „Zobacz, krzyknął do swe 
go kolegi Imagaki: Peerl 
Harbour nie istnieje! W 
momencie radosnego uniesie­
nia torpeda stuknęła znowu o 
rafę i powstało nowo uszko­
dzenie. Sakamaki zanurzy! się 
ponownie i przystąpi! do na­
prawiania uszkodzenia. By! 
wściekły, prześladuje go pech 
1 nie pozwala mu umrzeć dla 
chwały cesarza.

Była godzina 11.00, gdy o- 
statnie samoloty arm ady ad­
mirała Nagumo znikały na ho­
ryzoncie, O godz. 11.15 ma­
szyna komandora Fuschldy krą 
żyta Już nad lotniskowcem 
„Akagl" czekając aż wszystkie 
samoloty wrócą na pokbidy 
lotniskowców. Pierwsze przy­
leciały myśliwce, ale musia­
ły czekać na pozwolenie lą­
dowania do momentu, kiedy 
lotniskowce wchłonęły pozo­
stałe typy maszyn. Z 350 sa­
molotów które wystartowały 
z lotniskowców, powróciły z 
akcjt 324 maszyny.

O godz. 13.00 wylądował ko 
mandor Fuschida i rozgorza­
ła namiętna dyskusja na te­
mat ponownego ataku. O sta­
tecznie przeważył pogląd, źe 
drugi atak będzie oznaczał z 
góry przyjęte ryzyko Spór 
rozstrzygnął admirał Naguroo 
po dokonaniu analizy otrzy­
manych raportów: „Nowego 
ataku nie będzie, zasadnicze 
ecie isostaly osiągnięte".

W sztabie generalnym flo­
ty dowódca japońskich sił 
zbrojnych admirał Yamtimoto

śledził przy głośniku t* 
wym przebieg akcji. Był 
konany, że admirał Nb*1 
nie ponowi ataku. Bylob)1 
nierozsądne. Główny 
am erykańskiej floty w« 
nej na Pacyfiku został 
ciągu 70 minut zdruzgot 
Było to zwycięstwo nie 
WB.ne w historii wojeit 
godz. 13.30 czasu hawaji 
go arm ada admirała Nu? 
wyruszyła w drogę powfO

Tymczasem załogę w 
Harbour ogarnęło coś wl1 
aniżeli podniecenie bmF 
Ludzie tkwili w takim ch*
1 w takim podnieceniu, że 
zjawiły się eskadry pom« 
cze przybyłe z Los A ni 
baterie dzia! nadbrzeżnych 
worzyly do nich ogień. min1< 
am erykańskie samoloty 
siadały zapalone światła 
zycyjne. Z 45 maszyn fi 
nęlo. Gdy w godzinę pó® 
pojawiła się nowa eskadr* 
witano ją również ogniem 
leili, mimo. żc od 50 kin 
wć>dca eskadry nawiązał 
łączność z bazą. Z trzech 
szyn dwie strącono. Poi 
nlk DR Flynn był wścl< 
„Jeżeli nie chcecie, abym 
lądował jak przyjaciel, ^  
duję jak wróg". Zgasił i’ 
tła pozycyjne i przystąpi* 
lądowania na ślepo.

Na północ od Oahu p ff
nlk Snkamakl 1 szerego' 
Imagaki wciąż ..próbo^ 
Uszkodzenia okazały się 
nak poważniejsze niż 
puszczali. Mimo gorącej 
miony poglądów dwaj ; 
bójcy nie byli ani o  cfi 
m etr bliżsi od swego 
Około południa natknęli 
na następną rafę. W tym 
mencie odezwa! się Ima< 
„Cóż zamierzamy robić. P1 
poruczniku". Sakamaki. , 
przystało na dzielnego żoł 
rza Jego Cesarskiej 
odparł: „Zamierzamy 
jak na i więcej naszych 
gów. Marzę o tym, aby 
fić w „Newadę" i krzyK 
„Pełną, naprzód"! Nlo»| 
wyczerpał się zapas po!
1 żywą torpeda dryfował* 
kierunku cudnego brj 
wysp hawajskich o k r r  
smukłymi palm am i Gdy, 
padł zmierzch Sakamaki 
Imagaki kompletnie wyczaj 
ni znaleźli się na wys«1; 
cl Honolulu. Sakamnkę 'tfi‘ 
naly nawiedzać nlebrzpK 
ne myśli jak na czlowl^ 
któremu polecono zginąć 
chwaty najjaśniejszego 
rza. Myślał: „Może tuż 
ma sensu ginąć?" Przed 
tem zauważyli, że ląd za'] 
na się oddalać. Opuścili '
I popłynęli ku brzegowi. I1 
gaki nie mla! szczęścia, 
dopłyną! do brzegu, u 
się. Rarlo, o  godz. 10.00 8. 
nla 1941 roku żołnierze t! 
Army zauważyli śpią1 
na plaży Japończyka, lley 
— krzyknął jeden z żoł 
rzy. Sakamaki przelart 
I zobaczył przed sobą lud/-“ 
mundurach armii meryK' 
sklej. Wojna, która się 
ininych dopiero zaczęła, 
porucznika Sakamaki już 
skończyła-
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O
kinie
na  kółkach

Na  d w o m i, w  ciem noś- 
c iach  słychać poryw istego  
o berka , g ranego  z p ły ty  g ra ­
m ofonow ej. T ą „m uzyką re ­
k lam o w ą“ zw ołuje się m iesz 
kańców  w ioski K le tn ia  (nie­
da leko  R adom ska) n a  seans 
film ow y. S ta ram  się i ja  
choć w części pom óc trz y ­
osobow ej ek ip ie  k in a  ru ch o ­
m ego — ale n ie  za dobrze 
m l to  w ychodzi. Puszczam  
p ły ty  z „M azow szem “ i 
lirycznym i p iosenkam i S ła­
w y  P rzyby lsk ie j. E cha „Po 
żegnań“ i „C zereśniow ego 
sa d u “ p łyną po wsi. W tym  
czasie w  o tw arty ch  drzw iach  
sam ochodu k ierow nik  k ina 
p. Ja n  G rab i a sp rzeda je  
b ile ty  po 4 zł d la  dorosłych
ii 3 zł d la  dziec i i m ło­
dzieży.

— Co obejrzą  dzisiaj m ie 
szkańcy  K letn i?

— D wa film y: „N iedo­
kończoną opow ieść“, oraz 
„.Dr C orda a resz to w an y “. 
J a k o  d o d a tek  idzie k ro n ik a  
film ow a. S podziew am y się 
rów nież, że za k ilk a  dn i 
„podrzucą" nam  z Łodzi k il 
ka  film ów  ośw iatow ych lub 
dokum en ta lnych .

M ała salka powoli zapeł­
n ia  się, a le  je s t jeszcze spo­
ro  m iejsca. W  sum ie  p rzy ­
było  około 30 osób. Na prze 
dz ie  dz iec iarn ia , w  ty ło  
s ta rs i. K inoopera to r Je rz y  
K urp ie l gasi św iatło  i p u ­
szcza w ru ch  p ro jek to r. Z 
g łośn ika, k tó ry  już. sto i n a  
w łaściw ym  m iejscu  pod e- 
k ranem , rozbrzm iew a gong
i znany  sygnał Polskiej K ro  
n ik i F ilm ow ej. Na ek ran ie  
zaś oglądam y... p rzy w itan ie  
W ładysław a G om ułki po- 
w racajacego  z pam iętnej se 
sji ONZ w  N owym  Jo rku . 
P rzyznać trzeba, że k ro n i­
ka  je s t trochę  za sia ra , o- 
sta teczn ie  gazetę też  m oż­
n a  czy tać po pó łto ra  m ie­
siącu od chw ili je j w y d a­
n ia , a le  czy k to  czy ta  taik 
s ta rą  gazetę? Czy n ie  m oż­
na sędziw ej k ron ik i film o­
w ej trochę  odm łodzić w  k i­
nach  w ie jsk ich  i ru ch o ­
m ych?

Po m alej p rzerw ie  roz­
poczyna się film  fa b u la r­
ny. Jakość  p ro jek c ji je s t 
dość dobra — ostry  obraz, 
w yraźny  dźw ięk. R eakc ja  
publiczności na w si w ydaje  
się o w iele bardzie j bez­
pośredn ia  niż w  m ieście. 
S łychać p rzy tłum ione  szep­
ty  kom entarzy . W idzow ie od 
b ie ra ją  p rzede  w szystk im  
akcję  film u, jego w ars tw ę  
fab u la rn ą  i ją  też p rzede 
w szystk im  kom entu ją .

Po k ilku  przerw ach , w  cza 
sie k tó rych  n as tęp u je  zm ia­
na  szpuli z ko lejnym  ak tem  
film u, na ek ran ie  u k azu je  
się n ap is  „koniec“ . Część w i­
dzów  w ychodzi na pap iero ­
sa. Przychodzą jeszcze spóź­
nieni. Z k ilkom a w idzam i na 
w iązu je  rozm owę.

W szyscy chw alą  ekipę k i­
na za sum ienność w  pracy, 
za punk tualność . N adm ien ia-

przy tym , że tra fia ły  się 
poprzednio  ekipy, k tó re  przy  
jeżdżały  w  „p ijanym  w.idzie“.

U pow ażniono m nie o p rz?- 
kazan ie  prośby  do  W oje­
w ódzkiego Z arządu  K in w 
Łodzi, aby k ino ruchom e 
p rzysy łano  częściej p rz y n a j­
m niej dw a razy  w  m iesiącu. 
Jed en  raiZ to  rzeczyw iście 
m ało  d la  m ieszkańców  nie- 
ze lek try fikow anej jeszcze 
w ioski, gdzie n ie  m a kina 
w iejsk iego  stałego, a  k ino  
ruchom e stanow i podstaw o­
w ą im prezę k u ltu ra ln ą .

— D laczego w  w iosce n ie  
m acie jeszcze św ia tła  e lek ­
trycznego?

— Od trzech  ła t  ciągną 
się spory  z firm ą  częstochow  
ską , k tó ra  p o d ję ła  się e lek ­
try fik ac ji. S praw a znalazła 
się n aw e t w  sądzie.

P a rad o k sa ln a  sy tu ac ja  
w ioski, przez k tó rą  przecho­
d z i lin ia e lek tryczna d o  są ­
siednich  osiedli. Czas chyba 
już, by  w ładze powiaitowe 
w R adom sku, a jeżeli one 
nie poradzą, to  w ojew ódz­
kie w  Łodzi — sp raw ę tę 
w reszcie rozw iązały  pozytyw  
n ie  d la  K letn i.

Rozm ow a trw a łab y  o w ie­
le d łużej, a le  kończy się 
p rzerw a. „Idzie“ d rug i film .

w  R adom sku. Żegnam^
sym patycznych  „ tram pów “ 
z ruchom ego k ina .

N a s ta c ji p rzeg lądam  n o j  
ta tk i. M iałem  p isać repor­
taż  o  p racy  k ina  ruchom e­
go. Czy w ysta rczą  ispostrze 
żenią z Kletini?

K in a  ruchom e.. Ile  ich by 
ło. ile jest?  M ały  Roczni! 
S ta ty s ty czn y  1960 poda je  
że k in  ruchom ych  m iełiś 
m y w  Polsce w 1949 r. 182 
w  roiku 1955 — 285, w  ro  
ku  1958 — 315, w  roku  195!
— 311, O gólna ilość sean 
sów  film ow ych n a  w si stal< 
rośn ie  od 1949 r.: 82.00») 
420.000, 498.000, 514.000. Al< 
dalej liczby sygnalizu ją  dość 
niebezpiecznie zjaw isko. Frek 
w encja  w idzów  w iejsk ich  w 
odpow iednich  la tach  w yno­
siła ; 1949 — 13.170 tys. w i­
dzów. 1955 — 36.479 tys 
w idzów , 1958 — 34.859 tys 
w idzów , 1959 — 32.711 tys 
w idzów . A w ięc w ystępu ­
je  tu ta j  zjaw isko  m niejsze­
go za in teresow an ia  się k i­
nem  na wsi. Czy rzeczyw iś­
cie ludzi w  w ioskach i o- 
siedlach  nie chcą oglądać 
film ów ?

Przypom inam  sobie m o­
je  rozm ow y w K letn i. Chłc 
pi prosili przecifeż o film y 
sugerow ali n aw et gatunk i
— film y ośw iatow e, doku 
m en ta lne , anim ow ane. Czyż 
by i te lew izja  podobnie jak 
w  m ieście zab ie ra ła  widzów 
k inom  w iejsk im ? W niosek 
chyba zb y t pochopny. Nie 
w szędzie d ociera ją  w  tej 
chw ili s ta c je  te lew izy jne  i 
nie w szędzie w ioski są ze­
lek try fikow ane. Porów nuję 
w idzów  w iejsk ich  i m ie j­
skich. Różnice są dość znacz 
ne. W idz w iejski n ie  zw raca 
raczej uw agi na p roblem  
pow stan ia  og lądanego film u 
nie obchodzi go scenarzy­
sta , reżyser, opera to r, a na 
w et ak to r. Na te  czynniki 
w  film ie coraiz częściej zw ra

spraw ach
G aśnie w ięc ża rów ka  ośw ie 
tla ją c a  m ałą salę, znow u 
ożyw a w  ciem ności m ały, 
prow izoryczny  ek ran . Po  
pó łto re j godzinie ludzie 
rozchodzą się do m ajaczących  
w ciem ności dom ów . L ekki 
nocny przym rozek  zaczyna 
szczypać w uszy. S p rzę t k i­
now y zostaje  załadowałby 
do sam ochodu. K o lacja  trzy  
osobow ej załogi — w łasny  
prow ian t, h e rb a ta  \ m leko 
od najb liższego gospodarza.

— G dzie nocujecie?
— W sam ochodzie m am y 

trzy  łóżka. L atem  naw et 
przy jem nie, gorzej zim ą. 
Boim y się pa lić  w  p iecyku 
w ęglow ym , ażeby w  nocy 
n ie  zaczadzić się. Śpim y 
w ięc w śp iw orach , rano  led 
wo m ożna rozprostow ać koś 
ci. T ak  jak  dzisia j, pan  w i­
dział, p racu jem y  przez 22 
dni, d a jąc  od 54 do  60 sean ­
sów  w  m iesiącu , resz tę  dni 
m am y w olne i w racam y  do  
Łodzi. P raca  je s t czasam i 
dość ciężka, a le  p rzyw ykliś­
m y do niej. D aje  n am  sa ­
tysfakcję . L udzie  na n as cze 
k a ją . W szyscy trze j p racu ­
jem y  już  po pięć la t  w  k i­
n ie  ruchom ym . A ch żeby 
ty lko  drog i były  lepsze! 
Czekam y na now y m odel 
sam ochodu-k ina , do k tórego  
m ają  być przystosow ane 
nasze polskie „Ż uki“ — 
w trąca  szofer k ina p. W ła­
dysław  S ta juda . O becnie ek ­
sp loatow ane „L ub liny“ są 
za ciężkie, dużo też palą  
benzyny.

Spoglądam  na  zegarek.
— O dw ieziem y pana do 

R adom ska, zdąży pan  jesz­
cze na nocny, pośpieszny 
pociąg do Łodzi.

Ruszam y. S iln ik  znow u wy 
je  po piaszczystej drodze. Po 
k ilku  k ilom etrach  w yjeżdża­
m y na łódzką au tostradę . 
Je&tęśmy wreszcie na »ta­

ca uw agę w idz  w  m ieście. 
N a w si lub i się film y o 
żyw ej akcji, raczej m ało 
skom plikow anej. D latego  
chętn ie j oglądane są film y
0 tem atyce  w ojennej niż 
d ra m a ty  psychologiczne.

A w ięc sp raw a re p e r tu a ru ?  
R ep e rtu a r d la  k in  w ie jsk ich , 
w tym  d la  ruchom ych tw o­
rzy się trochę  au tom atycz­
nie.

S p raw a  re p e r tu a ru  d la  
w si w inna znaleźć w ięcej 
uw agi n ie  ty lko  w  W oje­
w ódzkim  Z arządzie  K in , a le  
rów nież w śród socjologów. 
W ojew ódzkie Z arządy  K in 
w inny  w iedzieć, a n ie  do­
m yślać się ty lko  na p odsta ­
w ie re lac ji sw ych  ekip, co 
w idz w ie jsk i chętn ie j oglą­
da  i co  chce oglądać.

W arto  chyba sp raw om  
film u na  w si w ięcej po­
św ięcić m iejsca nie ty lko  
od s trony , skąd in ąd  potrzeb  
nej p racy  k ina  ruchom ego 
n r  15, jednego  z 24 dzia­
ła jących  na te ren ie  woj. 
łódzkiego. M am y przecież 
jeszcze w naszym  w ojew ództ 
w ie 37 w iejskich  k in  sta łych , 
36 półstałych, je s t w reszcie
39 kin w  m iastach  pow ia­
tow ych i w iększych skup is­
kach  ludzkich. S tam tąd  rów  
nież nadchodzą n iepoko ją­
ce w ieści o deficycie,, spad 
ku  frekw encji, ó* panu jącym  
jeszcze p rym ityw ie  w zak re­
sie techn ik i, w  zak res ie  re ­
k lam y i p ropagandy . W ca­
łym  naszym  w ojew ództw ie 
n ie  ma an i jednego  k ina 
panoram icznego, żadnę ki­
no n ie  posiada m agnetefonu , 
an i n aw et w ygodnych krze­
seł.

Zacząłem  o k in ie  rucho­
mym . skończyłem  na p rób ie  
m ie kin w iejsk ich  i p row in ­
cjonalnych. P rob lem ie, k tó ­
ry  należy — podjąć na ła­
m ach prasy. Ja k  najszerzej
1 jak najszybciej.

(Dokończenie ze str. 1)

— N ihao, n ihao  — w itam y 
się z polska po chińsku.

— T siendoply  — odw za­
jem n ia ją  się gospodarze z 
ch ińska do polsku.

Śm iesznie zb liżają się ję ­
zyki. Poznaliśm y chyba z 
pięć w yrazów  chińsk ich , a  
w szystk ie  w ypow iadam y nie 
w ątp liw ie  kom icznie, je s te ś  
m y zadow oleni, gdy zdoła­
m y w ym ów ić szeleszczące 
podziękow anie „sie — sie“, 
a  C hińczycy ksztuszą się 
przy  naszym  „ ts ien k u je“, 
co sp raw ia  im n iek łam aną 
radość. Podobno w tym  
„k u je“ coś przypom ina diab  
ła, i w  sw obodnym  prze­
k ładz ie  nasze „dziękuję“ 
s ta je  s*ię ch iń sk im  odpo­
w iednik iem  „idź do d iab ­
ła". T ak  przynajm nie j tw ie r 
d z ił, nasz tłum acz, k tó ry  
zresztą  jak o  pekińczyk p ią ­
te  przez dziesiąte rozum iał 
Eto kan tońsku , tak  w ielkie 
są różnice m iędzy północną 
a południow ą chińszczyzną.

Dwie połączone sadki. W 
jedne j — głów nej — kel­
nerzy  p rzygo tow ują  stół. Ta 
lerzyk i, czarki, k ieliszki i 
oczyw iście pałeczki. Całość 
obficie u stro jona  kw iatam i 
(a w śród nich może ów 
wąż, co m yślom  nie d a je  
.■•'pokoju) N ajp ierw  siadam y 
w  p ierw szej salce przy  od­
ręb n y m  stole. T ak i zw yczaj. 
K ró tk a  w stępna rozm owa. 
Z araz  podają  puszyste  chu ­
stk i nam oczone w gorącej 
w odzie. W yciera się ręce, a

* m ożna i tw arz . H erba ta , 
nieodłączna przy  cerem o­
n iale , papierosy . W kró tce 
stó ł będzie gotów.

W ąż n ie  d a je  m i spokoju, 
w ięc p y tam  podstępnie; 
chy trze :

— Podobno kuchn ia  k a n ­
to  ńsk  a słynie z osobliw ości. 
M ówili nam  o tym  w P e­
k in ie . Podobno specjałem  
tu te jszy m  są  p o traw y  z w ę­
ża. Czy to  p raw da?

S ek re ta rz  na chw ilę  za­
skoczony py tan iem  pa trzy  
p rzen ik liw ie  na prezesa. Po 
rozum ieli się w zrokiem . 
Czuję, że poznali się  na 
m ej „chytrości". odkry li 
sens zaciekaw ienia.

—■ P roszę n ie m ieć obaw y. 
N ie będzie węża.

— Szkoda. N igdy w ęża 
n ie  jad łem . M yślałem , że 
tu...

Śm iali się serdecznie. Nie 
dali się sprow okow ać. Ale 
ja  nab ra łem  prześw iadcze­
n ia , że ów w ąż nas n ie  o - 
m inie.

P rzechodzim y do stołu 
S tó ł okrąg ły . W salce roz­
staw ione  ch ryzan tem y. Tlą 
się laseczki kadzidła. K aż­
dy uczestn ik  o trzym uje  bu ­
k iec ik  kw iatów .

P rzew odniczący p roponu ­
je  napoje. Tak m ało znam y 
się na ch ińsk ich  trunkach , 
że bez dyskusji godzim y 
się na raziie na „siw uchę“- 
Oczyw iście po ch iń sku  n a ­
zyw a się inaczej, a le w  je j 
nazw ie b rzm ią dźw ięk i przy 
pom inające polską siw uchę. 
N ajlepsza — w edług gospo­
darzy , a moc je j sięga o- 
siem dziesięciu trzech stopni. 
Zgoda, zw łaszcza, gdy spo­
dziew am y się w ęża, a mo­
że i innych osobliwości.

P ierw sza  seria  — półm i­
sek p rzystaw ek, k tóry  nas 
n ie trw oży. Znam y ju ż  te 
rozm aitości, z czarnym i ja ­
jam i na czele. Te ja ja  też 
posiada ją  legendę. W ersja, 
jakoby  Chińczycy jad a li ze­
psu te  ja ja , dziś ju ż  została 
przezw yciężona. „C zarne ja j ­
ka" w istocie są niezłym  sm a­
kołykiem  i w ym agają  okreś­
lonych zabiegów. K ilka ty ­
godni czy m iesięcy pow inny 
leżeć w specja lnej zap raw ie  
(podobno w glince z jak ąś  
dom ieszką) nim  nab io rą  po­
żądanego koloru  i sm aku. 
N ależą też do drogich i po­
szuk iw anych  delikatesów . 
Tym  ja jk iem  „łam iem y 
pierw sze lody“, czerpiąc d a ­
lej z bogatego półm iska, na 
k tórym  ryby, w ędłink i, po- 
lędw iczki, w ątróbk i, żołą- 
deczki, kuperk i i n ie w iadom o 
co. G ospodarze pom agają 
przenosząc pałeczkam i w y­
b ran e  cząstk i na nasze ta le ­
rzyki. 'Sami z trudnością  po­
sługujem y się pałeczkam i. 
Z na jąc  ten  nasz n iedow ład, 
nie zapom niano  o w idelcach. 

P róbu jem y jeść ch ińsk im  
sposobem , nie ra z  jednak  m u­
sim y pom agać sobie w idel­
cem.

N alano slw uchy. P ierw szy 
toast z w ezw aniem :

— G am bę — m ów ią goś­
cie.

— Do dna  — gospodarze.
Tym czasem  podano nowy 

półm isek. K acze łapk i. K acz­
ka odgryw a pierw szorzędną 
rolę w hodow li chińskiego 
drobiu, m a znaczenie w eks­
porcie, a kuchni ch ińsk iej 
nie m ożna sobie w yobrazić 
bez kaczki. Około kaczki 
ob raca  się cały cerem oniał 
stołu, ona stanow i p u n k t kul 
m inacy jny  p rzy jęcia , od 
sposobu je j p rzy rządzen ia  za­
leży styl kuchni. Nie dziw iły 
w ięc kacze łapki, pocięte w 
m aleńkie  w achlarzyki, usm a­
żone w b ru n a tn e j zapraw ie. 
W iem już, że n astąp ią  ka­
cze w ątróbk i, żołądki, kisz­
ki. dzioby, móżdżek, oczy, 
w szystko, oprócz piór. Nie 
chcę ub liżać kaczym  łapkom , 
na pew no odznaczają  się 
w dzięcznym  sm akiem , dla 
m nie jed n ak  były za tw arde. 

Oto w aza. Coś niby zupa

a  n ie  zupa. N ape łn ia ją  ~Kir» 
kę. P róbuję . J a k  m ech ro-  
tow any, ja k  rzęsa w e w rz ą t­
ku. Co to? Podobno p lucka 
rybie. M ożliwe. Z apragnąłem  
siw uchy. W łaśnie w zniesiono 
toast. G am bę!

Z ielone strączk i z -jiel-ici— 
ną. N ow alijka  o te j po rze 
roku  jedyn ie  spo tykana nad  
Perłow ą Rzeką, chw ali se­
kre tarz . R odzaj jad a ln e j w y­
czki, p rzy jem ny  po ryb ich  
p łuckach, po wódce. Jeszcze 
n ie  odetchnąłem  — now y 
półm isek. K orzonki bam bu­
sa z kurą. N ie zachw yciłem  
się bam busem  — za tw ard y  
d la  m nie, jak  kacze łapk i, 
jak  w yka. A gdzież ten  
w ąż — n iecierp liw ię się. Mo­
że teraz. Jak ieś  p lisow ane 
kaw ałeczki. Św ińsk i żołądek. 
Nie, nie, w olę odpocząć. 
T rzeba  odetchnąć przy pa­
pierosie. Aż znow u w azka. 
F laczki, n ie  flaczki. A to co? 
T rochę ryby. trochę  ośm ior­
nicy. N ie bądźm y przesądni. 
Niezłe, niezłe. P rezes 
uśm iechnięty  zachęca, sek re­
ta rz  uśm iechnięty  podsuw a 
jeszcze trochę. Jak iś  porozu­
m iew aw czy błysk spojrzeń. 
Z astanaw iam  się. Podejrze­
wam . A chociażby, to co? 
W cale dobre, w cale. A le w y­
pijm y, w znoszę toast. I tym  
razem  n ap raw d ę  — do dna. 
O trzeźw iło m nie.

Podobno gołębie ja jk a  i 
placuszki z m ąki rakow ej. 
Półm isek b runa tnych  p ła t­
ków podobnych do cienk ich  
skórek. Co to? T łum acz się 
w aha:

— Kurze... kurze... to, co 
k u ra  m a pod ogonem.

Co k u ra  m a pod ogonem ? 
Nie ła tw o to uzgodnić, gdy 
b rak u je  w yrazu. N ie dow ie­
działem  się. Przypuszczam , 
że chodziło o rodzaj fla< zków 
z kurzych  kiszek. N iech bę­
dzie i to. Lecz znow u tw a r-  
de, a n ie chcia łbym  pow ątp ie  
w ać w  jakość kuchni kan ton  
sklej.

Po kurzej n iespodziance — 
ryba, ogrom ne rybsko  w b ru ­
natnym  sosie. Tak m iękkie, 
że bez tru d u  m ożna oddzie- 
rać kęsy pałeczkam i. Podob­
no nie m a p rzy jęcia  bez ta ­
kiej ryby. Należy się je j sło­
wo uznania . Jeszcze jeden, 
drugi półm isek, w reszcie 
apogeum  przy jęcia  — kacz­
ka. Podano  ją  pociętą na k a ­
w ałeczki, inaczej niż w Pe- 
kinie, gdzie s to su je  się od­
rębny  cerem oniał. Sam  k u ­
charz  w nosi upieczoną kacz­
kę w całości i na  podręcz­
nym  sto le publiczn ie  rozbie­
ra  ją  i k ra je  na  cząsteczki. 
P oda je  się coś w rodzaju  na­
leśników , w k tó re  okręca się 
kaw ałek  m ięsa, doda je  ce­
buli i sosu sojowego. Pałecz­
ki nie w ystarczają , trzeba  po­
m agać sobie palcam i. M ożna 
też. zam iast na leśn ika , w ziąć 
placuszki gorące i napełn ić  
w ten sam  sposób m ięsem  z 
dodatkam i.

Z bliżam y się ku końcow i. 
Jeszcze m iseczka ryżu, tak  
nieodzow na, jak  zupa zam y­
kająca obiad. C hustk i w prost 
z w rzą tk u  do rąk  i ust.

W racam y do początkow e­
go punk tu  — w stępnego sto­
łu. Owoce, kto jeszcze chce. 
H erbata . Papierosy.

W ychodzim y z m ieszanym  
w rażeniem . W ięc jak , je d ­
liśm y tego węża, czy nie? 
Raczej tak , raczej tak.

STAN ISŁAW  CZEIINIK

stfr,
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JUBILEUSZE

Halina Maria D ąbrowoUka  —
40 lał pracy  p isarsk ie j. Kazim ierz  B łe szyń sk i  50 lał pracy pisarskiej.

Jubileusze? Tak. Halina Maria Dą- 
browolska m a za sobą 40 lat p racy , pi­
sarskiej a K azim ierz  B łeszyńsk i  50 lat. 
A le  jubileusze...  w b rew  Jubila tom . Dzień  
ni karz  k w i tu ją cy  tę chw ilę  jes t zażeno­
w any .  Kazim ierz  B łeszyński,  k tóry  ob­
chodzi pięćdziesięciolecie sw e je j  tw ór­
czości, dowcipnie  odpowiada na  Ust 
Zarządu  Głównego Z w ią zk u  L iteratów:  
„...jestem dopiero po średniku, do krop­
k i  daleko, ale po kropce jes t jeszcze  
wielokropek..."  Wolno p isarzowi uchy­
lać się od publicznych  przedstawień,  
wolno m u  na w e t  z  nich trochę podkpi-  
wać, nie każdy  zdobędzie się na to, 
dziennikarz  te chwile  m usi notować  
niezależnie od woli czy  nie woli jub i­
lata. Oto bieżące prace Kazimierza Ble  
szyńskiego: w  d r u k u  (W yd aw n ic tw o  
Łódzkie) zn a jd u je  się tom w sp om nień  
pt. „O m nie  l  nie o mnie".  W tym że  
W yd a w n ic tw ie  p isarz  złożył dramat  
„Szekspir i owce“ oraz to m  opowiadań  
,,W yw o ływ a n ie  Boga". Jes tem  dopiero 
po średniku, powiada autor w ie lu  prac  
f i lozoficznych, rów nież  t łum acz  („Cyto­
logia doświadczalna" Labbe'go, „Wktęp  
do m e ta f izyk i"  Bergsona, „Logika u- 
czuć" Ribota, „Nędza fi lozofi i“ M arksa  
itd.), autor w ie lu  dram atów . Nie jest  
zam iarem  kronikarza  podkreślać, co jest 
nćjba -d z ie j  w ażką  częścią literackiego  
dorobku  pisarza, kronikarz,  w b rew  ju ­
bila towi notuje: ,,pięćdziesięciolecie

R e jes tr  pozycji ks iążkowycH  'Haliny 
Marii D ąbroJo lsk ie j  jes t  długi. P ierw ­
sze now ele  drukowała w  „Robotniku  
(1 0 1 8— 1022), w  „Tygodniku  I lus trow a­
n y m "  i in. w  1020 u k a zu je  się to m  no­
w el  „Zielony puratoan“ (wyd. F. I loes i* 
ka), w  1032 „Przystań zb łąkanych" ,  sztu  
ka  eksperym en ta lna ,  grana w  W arsza­
w ie  w  teatrze „Reduta“ So lsk ie j  (tłu­
maczona na francuski) , w  1934 „Praca
i  ̂ 'ilość", powieść, k tóra  uległa częś­
ciowej konfiskacie, cenzury  sanacyjnej  
(proces w y toczony  autorce w  1935 r.), 
w  37 w ychodzą  opowiadania „Jej Bóg" 
(wyd. F. Hoesik, t łumaczone ta kże  z  
angielskiego na  h induski), w  1948 r. „O 
Karolu  Ir zy ko w sk im " ,  szkic  biograficz-  
n o-k ry tyc zn y ,  w  tym że  roku  drugie  
w yda n ie  ..Pracy i miłości“, Lud. Spół­
dzielnia W ydaw nicza  wydała  „Tytana  
pracy", monograficzne opracowanie  
twórczości Kraszewskiego. To nie ca­
la lista, zna jdu ją  się na niej i rzeczy  
spalone w  w yd a w n ic tw a ch  w  czasie 
w ojny. Na warsztacie: „Pisarze d w u ­
dziestolecia", powieść współczesna  
w spom nien iow a  „Czarne i białe ch w i­
le".

Ł ódzk i  Oddział Z w ią zku  L itera tów  
Polskich zorganizował spotkanie  z  Ha­
liną Maria Dąbrowolską i K az im ierzem  
B łeszyń sk im ,  M in isterstw o K u l tu ry  i  

■Sztuki przyznało im  nagrody. W  im ie­
n iu  naszych czy te ln ików  ży c z y m y  dal­
szych osiągnięć pisarskich.

JERZY WALENCZYK

Tożsamość
W łaściw ie pow inieneś zapomnieć, ł.e jesteś,
M e l i  stałe cechy masz tylko na względzie.
Ty. co sw oje nazwisko w ypełniasz codziennie.
Czas naszym prekursorem, naszym spadkobiercą. 
Fragmenty sw oje oprzyj o zmierzchy bezsenne, 
Manierom pożyczonym daj w łasne postaci.
Kim ty w łaściw ie jesteś, kim jesteś, powiedz, kim? 
Zasłużonym ciężarem gałęzie się gięły,
Człowiek siedział przy oknie. Dzień trącał owoce,
Nic podobny, a Jednak do niego podobny.

Nie w iesz, od kogo ciem ność. N iew idzialnych rąk
Przyjąłeś dar. Och, źle. Te gesty
I)o slow  zastosuj, św iadectw a ułom ności,
S iebie wczorajszego nie przestrzegaj ściśle.
Chodzą w tobie tłumy. Czeka Cię ich śmierć,
Ich życie. N ie w idzisz w e mgle,
Ty, w ieków  dom pod krzykiem ptaków, braci.

Słabości Twoje grają na innych klawiszach, 
Przeszłość jest w yschłym  krzewem, m otylem  w gablocie
I pora zmian niezbędnych obleczona w ciszę.

Ulica Rokicińska
U lica milczących sklepów,
Kruche grudki zdarzeń 
Roztarte i nieobecne.
Pył składów w ęglow ych czoła 
Zatroskane nam w ieńczy.
Skorpiony uczuć zgubionych  
W skam lenlellnach lat.
I wodorosty m ilczenia  
W dew onie płytkich mórz.
Płetw a staje się łapą.
W ielopiętrowe skrzypy  
Grzechoczą w podłożach pamięci. 
Karbonle naiwności,
Ogrody w zrastania giną 
A potem lodowce złudzeń  
Spływ ają na dno, na dno,
Ero jaszczurów seksu.
Zeskocz ze skały trwania.
Jak  pterodaktyl wzi ^stał 
W tam tych czy w moich latach.
Słodka moja dzielnico 
Dzwoń dzwonkami szlabanów  
Wędruj stalą sw ych szyn.
S e r c e  cierpkiej zieleni,
Jakie okresy przede mną 
W agonii jałow e sny.
Trwaj cicho nim tram waj zadzwoni, 
Bym nowe otw ierał dzielnice,
Bym now e otw ierał drzwi.

I M ł N U I H T

I yeclakcj;'.

nie ma w  nim ani jednej 
dlużyny. Nicość jest jednak  
tylko nicością, pozory pozo­
rami, moda na sztuki salo­
nowe m inęła w iele lat 
temu".

P rag n ę  podkreślić, że po­
wyższy cy ta t je s t jedynym  
ustępem  krytycznym  w om a­
w ianym  spraw ozdaniu , je ­
dynym  ustępem  m o tyw u ją­
cym. Czy to, proszę P a ń ­
stw a, n ie  za mało, tak ie  
„nic", „nicość", „pozory“ —

„Przestępstwo" recenzenta 
Marka Wawrzkiewicza*

„To szczególna rzecz  
u was, panow ie  poeci, 
że zaw sze  potępiacie  
s z tu k i , na  k tóre  się 
cały św iat tłoczy, a 
pochw ały  macie je d y ­
nie dla tych  k tórych  
ż y w y  duch nie chce 
oglądać".  — Moliere.

„W ten sposób skreśliw szy  
przy pomocy tytułu i motta 
sw ój stosunek do ostatecz­
nej" recenzji p. M arka W aw ­
rzkiew icza, „już nieco spo­
kojniej mogę zająć się szere­
gowaniem  powodów, dla któ­
rych" spraw ozdanie  pod kry  
m inalnym  ty tu łem  „P rze­
stępstw o dew izow e“ — „nie 
pow inno  się ukazać" w O d­
głosach.

P an  W aw rzkiew icz we 
w stępie sw ej recenzji zapo­
w iada, że „zajmie się szere­
gowaniem  powodów, dla któ 
rych sztuka pud melodrama- 
tyornym tytułem  „Serca w  
matni" nie powinna ukarać 
się na scenie“ N iestety, czy­
te ln ik  zaw iedzie się. bo sp ra ­
w ozdaw ca nie spełn ia  sw ej 
zapow iedzi; podaje na po­
czątku, w sposób uproszczo­
ny i zw ulgaryzow any fabułę 
sz tuk i z „dow cipnym i“ 
w staw kam i w naw iasie  w 
rodzaju  „n iecna!“ czy też 
„m iim a-babsztyl". Tym  spo­
sobem p. W aw rzkiew icz s ta ­
ra się ośm ieszyć i w ykpić 
treść  sztuki. Je s t to zbyt 
s ta ry  i zbyt tan i chw yt p i­
sarsk i, aby nad nim  się 
rozwodzić, W ten  sposób bo- 
w ir-n można w ykpić fabu łę  
n aw et najw iększych a rcy ­
dzieł scenicznych. Robił to o 
w iele lepiej i w trochę in ­
nym  celu nasz W iech.

Ale, czy ta jm y  d a le j r e ­
cenzję p. W aw rzkiew icza; mo 
że Wreszcie znajdziem y te 
powody, dla których - fak t 
w ystaw ien ia  „Serc w m a tn i“ 
jest „żałosnym nieporozumie­
niem". C zytam y: „Nie spo­
sób odmówić autorowi zna­
jomości rzemiosła, biegłości; 
trzeba przyznać, że to n i c  
Jest dobrze skonstruowane i

to są p rzecież ty lko „słoWa, 
słowa, słow a" — jak  m aw iał 
W yspiański.

Poza tym  nie rozum iem  na 
jak ie j -zasadzie p. W aw rzk ie­
w icz zaszufladkow ał sztukę 
do ga tunku  „salonow ych"? 
Czyżby d la tego  tylko, że 
akcja  rozgryw a się w A m e­
ryce 1 w dom u bogatej s ta r ­
szej pe.nl, k tó rą  stać  na u rzą­
dzenie  salonu? Przecież 
akcja  sztuki m ogłaby się 
ró w n 'eż  dobrze rozgryw ać w 
innym  środow isku, p raw ie  
w szędzie tam , Rdzie egoisty­
czna m iłość m atki do dzie­
ci doprow adzić może do kon 
fliktów . S z tuka  H ow arda nie 
m a nic w spólnego z in trygą  
salonow ą, typow ą d la  tego 
rodzaju  scenicznego. Dziwić 
się należy, że spraw ozdaw ca 
tea tra ln y  w ykazał tego ro ­
dza ju  b rak  o rien tacji.

I da lej: w ystaw ien ie  sz tu ­
ki H ow arda p. W aw rzkiew icz 
określa w ty tu le  sw ej recen- 
•zji jako  „przestępstw o dew i­
zow e'1. W ydaje się, że obo­
w iązkiem  k ry tyka  prz.ed w y­
sunięciem  tegp typu zarzu tu , 
jest u n a  w dzenie fak tów . 
Otóż, w praw dzie po niew cza 
sie, p ragnę jednak  po infor­
m ow ać recenzen ta , że sztuki 
H ow arda nie są sztukam i 
dew izow ym i. T e a tr  w ięc me 
naraził sk a rb u  p aństw a na 
s tra tę  cennych dew iz. To 
zaiste dziw ne, że w iele rze­
czyw iście dew izow ych sztuk, 
k tó re  rzeczyw iście nie przed 
s taw ia ją  w iększej w artości 
a rtystycznej (jak  np, „K a­
pelusz pełen deszczu" czy 
„Sm ak m iodu") w ystaw iają  
nasze tea try , a jednak  nie 
padają  p ro k u ra to rsk ie  oskar 
żenią * „przestępstw o d ew i­
zowe".

Ale p. W aw rzkiew iczow i nie 
w ystarcza rola p roku ra to ra . 
W zakończeniu sw ej k ry tyk i 
ub iera  się jeszcze w togę 
obrońcy, obrońcy p raw  a k ­

to ra . P roponu ję  ustanowie­
nie karty praw aktora, która 

‘ pomogłaby mu bronić się 
przed podobnymi rolami“.
Strzał w zasadzie słuszny i 
dość efektow ny, a le niestety, 
w  tym  w ypadku  jes t p rzy ­
słow iow ą „kulą  w plot". 
W praw dzie  nie g ram  w tej 
sztuce, byłem  jednak  nao­
cznym  św iadkiem , ja k  ko le­
dzy ak torzy  byli, co nie czę­
sto  się zdarza, zachw yceni 
pow ierzonym i im rolam i. Na 
m oje pytanie, czy nadal m a ­
ją tuk pochlebne zdanie o 
sw ych rolach, odpow iadają 
bez zastrzeżeń: tak , św ietne 
ro le! Z astanaw iam  się więc, 
czy m oże są pod wrplyw etn 
u roku  p. H ow arda, że nie 
ulegli au to ry te tow i p. W aw ­
rzkiew icza, I w ydaje mi się, 
że jeżeli przed czym kolw iek 
po trzebna jes t ak to rom  ob­
rona, to napew no nie przed 
podobnym i ro lam i, a przed 
podobnym i recenzentam i.

D laczego jeszcze uw ażam , 
że recenzent, a n ie te a tr  — 
popełn ił „p rzestępstw o“ . W y­
starczy  przeczytać jedno 
zdanie: „Od razu  zastrzegam , 
że doskonale  zdaję sobie 
sp raw ę jak, mimo najszczer­
szych chęci, mało mogę Tea­
trowi ze ’.ł-kcdzlć“. (pod kr. 
T. S.). To rzeczyw iście coś 
nowego. K ry tyk  tea tra lny , 
k tó ry  dem asku je  sw oje tego 
typu  „najszczersze chęci“... 
Zaw sze słyszeliśm y, że na- 
y e t  n a jb ard z ie j w yostrzone 
pióro k ry tyk  pow inien  m a­
czać w a tram encie  życzliw o­
ści i odpow iedzialności za 
słowo. Z aw sze słyszeliśm y, 
że naw et najsurow sza k ry ­
tyka w ypływ a z trosk i o do­
bro  tea tru .

„S tało  się", recenzja zosta- 
1h nap isana, „ te a tr  będzie 
żyt da le j bez rozgrzeszenia“ 
p. W aw rzkiew icza, —

T. SABARA

*) Odpowiedź na recenzję p. 
M arka  W aw rzkiew icza ze 
sztuki „Serca w m atn i"  — 
p t. „P rzestępstw o dew izow e 
w T eatrze  Pow szechnym “ — 
Odgłosy Nr 4(152),

N iestety, Pan Tadeusz S a­
hara, aktor Teatru Powszech 
nrgo, nie zdecydował się na 
uszeregowanie powodów, dla 
których sz!ul«a pod melodra- 
matycznym tytułem „Serca 
w m atni“ w inna była ukazać 
się na scenie. Uważa co pra­
wda zmurtr/ałą sztuczkę Ho­
warda — jak w ynika z poło­
żonych na w stępie listu slow  
Moliera („panowie poeci... 
potępiacie sztuki, na które 
cały św iat się tłoczy ') — za 
rzecz r,roil ną najwyższego uz­
nania, list: swój zechciał 
wr<rakłe poświęcić osobie 
recenzenta Marka W iw -  
r.k lew lcza. Uchylając się 
od dyskusji nad osobą rc- 
eern-enta — dyskutowanie 
osoby recenzenta nic na­
leży bowiem do dobrego 
tonu — nie chcielibyśm y  
przecież uchylić się od dys­
kusji nad sensem w ystaw ie­
nia „Serc w matni". Być 
meże, chroniczny Już stan 
kryzysu popularności teatru 
■zmusza kierowników arty­
stycznych 1 literackich do 
czynienia ustępstw na rzecz 
dość w ątpliwych niekiedy 
gustów widowni. Być może, 
tylko w ystaw iając „Serca w  
matni" czy „Człowieka z gło­
w ą“ można dziś uzasadnić 
rację istnienia teatru, Być 
może. DzlWić wszakże muszą 
próby apoteozowanis tego 
typu działalności, próby w y ­
najdywania dla niej uspra­
w iedliw ienia artystycznego. 
Konieczności artystyczne nic 
mają, o lic nam wiadomo, 
nic wspólnego z konleczna- 
ściaml finansowym i. Pan T a­
deusz Sahara nie wspomina 
jednak o tych ostatnich ani 
jednym słowem . Eakl w ysta­
w ienia sztuki Howarda nie 
jest dla niego i.alcsnym nie- 
p oio  umieniem artystycz­
nym. Aktorzy są przecież 
zachwyceni powierzonymi 
im rolami, publiczność w ali 
do teatru drzwiami i oknami. 
Być może, Tadeusz Sahara 
ma rację (choć wypada zau­
ważyć, że reakcje aktorów i 
publiczności świadczą zazwy 
czaj t y l k o  o aktorach i 
publiczności, nie świadczą 
natomiast o autorze), być 
może w ystaw ienie „Serc w  
matni“ nie jest żałosnym  
nieporozumieniem. Wydaje 
nam się przecież, że teatr, 
w ystaw iający podobne szt u - 
ki, zawiera ze swoim wi­
dzem porozumienie Uośt ża­
łosne.

REDAKCJA



W odległości jakichś trzy­
dziestu kilometrów na pół­
nocny - zachód od Rzymu, 
tu i za podławą mieściną Cer- 
vcteri rozciąga się pustkowie 
sm utne i bezbarwne. C ieniu­
tka warstew ka gleby na po­
dłożu z wulkanicznego tufu  
nie sprzyja wegetacji, więc 
roli sie tu nie uprawia. T y l­
ko zabiedzeni pasterze prze­
pędzają chude stada po pa­
górkach porosłych nędzną 
trawą. Tak samo jak i.rzed 
trzema tysiącam i lat.

Sensacja była przeto n ie­
słychana, kiedy któregoś 
dnia po starych, etruskich  
jeszcze drogach przemknął o- 
gromny Al la Uomco 1 zaha­
m ował raptownie u podnóża 
góry Abbalone. Szofer w bia­
łej liberii przytrzymał usłu­
żnie drzwiczki, z samochodu  
w ysiadł żw aw y starszy pan a 
za nim młodzieniec objuczo­
ny dziwacznym sprzętem, ni 
to mierniczym, ni to film o­
wym . W trójkę ruszyli ostro 
po zboczu.

Nietrudno było dom yślić 
się, że szukają skarbów. Gó­
ry okoliczne to istny ..se­
zam“, do którego już nie je ­
den próbował się dobrać. Ala 
co znaczą owe niezw ykle in ­
strum enty: trójnogi, aparaty 
pomiarowe, jakieś rury, któ­
re przybysze w bijają w ska­
lę?

Jednakże inżynier Lcrici 
w iedział, co czyni. M ediolań­
ski finansista i przem ysło­
wiec, w spółw łaściciel W łos­
kiego Towarzystwa Stali 
Nierdzewnych mógł mieć 
sw oje „hobby", ale nie od­
dawał się mrzonkom. Był 
pew ny sukcesu, kiedy zakła­
dał „Polltecnlco“ — Instytut 
badań geofizycznych, był p e ­
łen nadziei, i teraz. Metody, 
które pozwalały wykrywać 
głębokie złoża ropy, tym bar­
dziej skuteczne m usiały się 
okazać w  jego badaniach 
pozasłużbowych. Gdy sobie 
to uprzytomnił, wziął urlop 1 
pognał na południe. A le 
przedtem jeszcze powołał do 
żyd a  Fundacje Archeologicz­
ną Lcrici.

Bo namletnościa inżyniera  
była archeologia. A C crvele- 
rl leży nn gruzach starożyt­
nego Caere, jednej z dw una­
stu wspaniałych stolic fede­
racji etruskiej. Z.asle w o 
wnętrznościach pobliskich  
pagórków rozciąga sie cale. 
niezm ierzone miasto um ar­
łych, miasto i  ulicami, placa­
mi 1 sektorami, rozległa n e­
kropoli* nic zbadana dotarł 
nawet w  jednej piątej. A w  
grobach drążonych w  skale 
m lęklcgo tufu spoczywają  
bezcenne skarby starożytnej 
sztuki.

Dla uczonych nie było ło 
oczywiście tajemnicą, ale do­
tychczasowe poszukiwania  
dawały w yniki mierne. Gro­
by ubogich n'e zawierały nic 
ciekawego. Groby bogatsze, 
a łatw iej dostenne, były już 
od dawna splądrowane. Oko­
liczni pasterze I przygodni 
rabusie mieli przecie* w iele  
wieków  czasu. Należało me(r 
po metrze przekopać cale gó-

ry, a na to Instytutom arche­
ologicznym nie starczało 
pieniędzy.

W ynalazek inżyniera Lerl- 
cl pozwalał na badania sy s­
tem atyczne a nie kosztowne. 
Narwany „Oltlem Miñosa“, 
stanowił rodzaj sondy czy te i 
peryskopu, a składał się z 
rurki miedzianej zakończo­
nej wziernikiem i lampą bły­
skową. Sondą taka przebija­
no stron grobu i zaglądano 
do wnętrza, a w  raz’e potrze­
by dokonywano zdjęć. Asys­
tent inżyniera Lerici, Franco 
Brancalconi, elektrotechnik  
z Politécnico, przebadał w  
ciącu kilku tygodni w ięcej 
grobów niż w szyscy archeo­
logow ie razem w czasie <*- 
statnich 50 łat. A le rewolu­
cji nie znalazł, groby były

króla szwedzkiego, w ybitne­
go etruskologa. N iestety, zja­
w ili się za późno. Rabusie 
zdążyli już wykraść w szyst­
ko doszczetnie. Pomimo po­
stawionych na straży karabi­
nierów.

Złodziei grobów jest wielu. 
Okoliczni chłopi, domorośli 
zbieracze, przygodni zlodzle- 
jaszkowle. Wiadomo, że k ie­
dy wzrsista bezrobocie lub u- 
staja roboty sezonowe, za­
czyna sie ruch na cm enta­
rzyskach. A le wszyscy cl a- 
matorzy skarbów działają 
niesystem atycznie, w ięcej ni­
szczą niż wynoszą korzyści. 
Tymczasem tuta.i robota była 
czysta i precyzyjna. Zniknę­
ły wszystkie ruchomości, ale 
freski i płaskorzeźby pozo­
stały nienaruszone. W ten 
sposób Inżynier Lerici na­
tknął sie na osobę Marla, 
niedoszłego mistrza kolar­
stwa.

W yścig dokoła Etrurii nie 
należy do najsławniejszych, 
lecz rozpala do czerwoności 
odziedziczone po przodkach 
ambicje sportowe m ieszkań­
ców. Toteż cale Cerveteri pło 
nęlo z dumy, kiedy Mario za­
powiedział sw oje zwycięstwo. 
Ojciec z bólem serca w ysu­
płał ostatni grosz na w yści­
gowy rower, panny wytkaly  
mu sw eter zawodniczy, m iej­
scowy wapniarz ofiarował 
pare detek na zmianę.

N iestety. radość była 
przedwczesna a kompromi­
tacja dotkliwa. Mario dotarł 
do mety jeden z ostatnich. 
Widząc z daleka rozwścieczo­
ną twarz ojca. rzucił rower 
I uciekł w  góry. Obawlainc 
sie żmij, których tu wszędzie 
pełno — Jak zw ykle w oko­
licy grobów — przenocował 
w rozwidleniu samotnego d ę­

bu, a następnego dnia uwił 
sobie rodzaj gniazdka nakry­
tego prowizorycznym dasz­
kiem z gałązek.

Pasterze rozbawieni tow a­
rzystwem niezwykłego ana- 
chorety w zawodniczym ko­
stium ie obdarzali go chlcbem  
I serem I tak Mario spędził 
lato i jesień.

Na zimę schronił sie w  Je­
dnym z grobowców. Wystrój 
wnętrza komór g ro b o w y c h  
etruskich przypomina do 
złudzenia wnętrza chat chło- 
sklch.

Szperając po grobach. Ma­
rio przy św ietle pochodni 
odkrywał coraz to nowe I co­
raz bogatsze ślady dawnego 
życia. Ten widmowy św iat 
zafrapowal go ł podniecił. W 
ciągu kilku lat poznał go jak 
nikt.

Od czasu do czasu znajdo­
wał drobne przedmioty, k tó­
re udawało mu się dobrze 
spieniężyć. Wkrótce słał sie 
sławny. Stałymi Jeso k lien­
tami byli naweł dyrektorz» 
muzeów. Zamówieniom nie 
m ód  nastarczyc.

Wtedy zorganizował ban­
dę, a raczej nielegalne 
przedsiębiorstwo eksploata­
cji zabytków. W yszkolił gro­
madę pomocników, rozdzieli! 
funkcje. Sam objął stanow is­
ko dyrektora naczelnego I 
kierownika naukowego. To 
nie żart. Banda Mario praco­
wała niem niej fachowo a 
bardziej w ydajnie niż w y ­
trawni archeologowie.

Mario stał sic chluba m o ­
steczka. Ożenił sio. kupli w il­
le I sp or łow ^ o  Fiata, ale nie 
sfljistrzal. Nie porzucił ułu- 
blonego a lukratywnego za­
wodu.

Ola bezpieczeństwa banda 
pracowała tylko nocami i ty l­

ko w czasie niepogody, kiedy 
karablriierom nic chciało sie 
łazić na patrole.

Tego dnia ulewa była n ie­
samowita. ale sam sierżant 
czuwał nad grobem ze skar­
bami. I nagle usłyszał jakiś 
szmer w e wnętrzu nieodko- 
pancj jeszcze komory.

Przez otwór w sondzie u- 
słyszal glos Maria. Podejrze­
wał ezary. ale sprawa w yjaś­
niła sic wkrótce. Banda do­
konała podkopu przez s ie ­
dem komór stisiednićh. Za­
nim nadeszły posiłki, było 
już po wszystkim. Marlo i je­
go towarzysżć umknęli z łu ­
pem.

O św icie dokonano rewizjt 
w domu Maria. Ale znale­
ziono go sm acznie śniącego. 
Niczego mu ńle można było 
udowodnić.

Tak zaczął sie specyficzny  
wyścig. W dzień działała 
fundacja Lerici. w  nocy ban­
da. Mario kupił mapc i na­
nosił skrupulatn’e każde od­
krycia archeologów. Syste­
matyka naukowa nic była mu 
obca.

W ciągu dwóch lat zbada­
no 550 grobów. Z tych za­
wartość 150 dostała się w rę­
ce archeologów. 400 w ysza­
brował Mario. Obliczono, ie  
zarobił na tym co najm niej 
30 m ilionów lirów.

Po dwóch dalszych latach  
współzawodnictwa władzo 
skapitulowałv. Lerici próbu­
je dogadać sic z Maricm I 
zaangażować co na etatow e­
go nracownika. Zanosi sie na 
to. że Marlo przystąn'e. Jako 
osoba oficjalna, będzie mógł 
bowiem zostać honorowym  
prezesem związku kolarzy 
etruskich, o czym marzy od 
lat.

Opracował: K. J.

Caere, połołone na połud­
niowym krańcu Etrurii, było 
potęgą morską, a nie było 
nawet m iastem  portowym. 
Leżało o kilka mil od brze­
gu morza, tak nakazywała 
mieszkańcom ostrożność. 
Mieszkańcy cł cieszyli sie 
zresztą dobrą sława, nie zaj­
mowali się korsarstwem. 
Podnosili to z uznaniem h i­
storycy rzymscy.

Bo ksiąg etruskich nie u- 
m icmy jeszcze odczytać. A l­
fabet ich jest znany, tylko  
język taki jakiś dziwaczny. I 
do tej pory nic wiadomo, kim  
w łaściw ie byli Etruskowie, 
skąd i kiedy przywędrowali 
do Italii.

W ierzyli w  życie pozagro­
bowe i obawiali sie ponurych 
skrzydlatych demonów, od

dokładnie obrabowane. Po
powrocie Lerlclego do M edio­
lanu, pozostał jednak 1 szpe­
rał dalej.

Wreszcie szczęście się u- 
śm iechnęlo. Znalazł „rzeczy 
nadzwyczajne". Jak zam eldo­
wał telefonicznie chleboda­
wcy. Inżynier przyjechał na­
tychm iast z udoskonalonym  
modelem peryskopu.

Istotnie wyposażenie ko­
mory grobowej bvlo zdum ie­
wająco bogate. Ściany po­
kryte były freskami przed­
stawiającym i zawody lekko­
atletyczne — biegaczy, sko­
czków, 1 miotaczy — oraz za­
pasy gladiatorów i wyścigi 
rydwanów. Później, w  cza­
sie rzym skiej olimpiady, 
fresk ten zdobił głów ne w ej­
ście na stadion.

Dziwny to byl naród Etru- 
jskowle. Sportowcy, a jedno­
cześnie wyerodnisie i obżartu­
chy, zapobiegliwi kupcy i do­
skonali rzemieślnicy, ale ró­
w nież znakomici żołnierze I 
groźni nlrąci morscy, którzy 
napełniali strachem serca  
starożytnych żeglarzy.

nich to późniejsi chrześcija­
nie wypożyczyli wizerunek  
rogatego diabla. Ale lubow a­
li się w życiu towarzyskim, 
w ucztach, zabawach i tań­
cach, ą sąsiadzi oskarżali ich
0 lubleżność i rozpustę.

Te w łaśnie sceny z ich ży ­
cia można oglądać na m alo­
widłach w grobach w Caere
1 gdzie Indziej.

Ale w nowo odkrytym, n ie­
tkniętym grobowcu inżynier 
Lerici zobaczył nie tv!ko ma­
lowidła I rzeźby, ale m nó­
stwo dziel sztuki użytkowej! 
wazy. wzorowane na ceram i­
ce greckiej, paradna broń, 
złote naczynia, klejnoty.

Wszystko było tuż tuż a je ­
dnocześnie niedosteone. 
Fundacia Lerici nic miała u- 
prawnień na prowadzenie 
w ykopalisk. Mogła wydawać, 
pieniądze I zagladać do «ro- 
bów. ale w razie odkrycia 
musiała informować oficja l­
ne Instytucje. Zawiadomiono 
w iec urząd nadzoru starożyt­
ności w  Bzymlc. W trzy dni 
później zjawił s'c konserw a­
tor w towarzystwie samego

M iecz tu ręku  
sza lo n eg o

O becny niezw ykle in ten ­
syw ny rozw ój cyw ilizacji 
technicznej cieszyłby bez­
w zględnie każdego, gdyby 
była gw arancja , że adekw a­
tnie czyli odpow iednio pro­
gresyw nie rozw ijałby  się 
także rozsądek i rozum lu ­
dzki. Ale czv tak  jest?  Czy 
koniecznie w raz z postępom 
cyw ilizacji odbyw a się ró ­
w nocześnie postęp ku ltu ry?  
A jeśli jest przeciw nie czyli 
że: cyw ilizacja się rozw ija, a 
ku ltu ra  się cofa I w reszcie 
będzie tak. że cudow na apa­
ra tu ra  techniki znajdzie sie 
we w laJan iu  im becyla, p ry ­

m ityw a, troglodyty, słow em  
w yostrzony miecz w rękach 
szalonego?

Bomba atom ow a n ie  jes t 
groźna dopóki pan u ją  nad 
nią ludzie rozsądni, a le gdy 
przechw ycą ją  ludzie sza­
leni? A gdzie gw arancja , 
że nie przechw ycą? Przecież 
głupich nie sie ją , a w>z;;dzie 
icU. pełno, zaś m ądrzy nie 
rodzą się na kam ieniu . Z a­
stanów cie się nad tym  wy 
wszyscy, którzy  zachlystem  
bezkrytycznego entuzjazm u 
v> ‘a .i. beztrosko .każdy no­
wy w ynalazek techniczny. 
Nie każdy zasługuje n.a apro

batę. Na przykład  w ynala ­
zek bom by atom ow ej i w 
ogóle broni n u k learne j. Co 
do m nie stanow czo jestem  
przeciw  tak im  w yczynom  
techn ik i i s ta ję  w tym  w zglę­
dzie zdecydow anie w szere­
gach opozycji, choćby m nie 
m iano obrzucić przezw i­
skiem  cj:o rtun iaty , kon­
serw atysty  czy naw et w stecz 
n ika. Ju ż  ja  wolę jeszcze te 
k ilkadziesiąt la t życiu jeź­
dzić do W arszaw y w ciągu
2 godzin, ale pew nie, 
pociągiem  elektrycznym , niż 
w ciągu 2 m inu t, ale nier 
pew nie, w ehikułem  o n ap ę­
dzie atom ow ym .

O tym , że cudow ne w yna­
lazki technik i mogą się zna­
leźć w rękach troglodytów  1 
cel ich z założenia dobro ­
czynny może być obrócony 
na uż tek  z.brodnl, przeko­
nała  nas dostateczn ie  osta­
tnia w ojna. Przeczytałem  
świe; > w yszłe n iedaw no u 
nn> książki, a m ianow icie 
p rzekład  z francusk iego  E. 
N. Dzeieby „Mit o Adem ut- 
erzc '1 i wznowiony przekład

7. angielskiego E. C ran k sh a- 
wa „G estapo — narzędzie ty­
ran ii"  — obie w ydane przez 
„K siążkę 1 W iedzę". I w je ­
dnej i d rug ie j książce ude­
rza jedno: rozpaczliw y w ysi­
łek zarów no H itlera  jak  1 
A denauera o podchw ycenie 
najpow szych zdobyczy tech ­
n ik i w św iecle i obrócenie 
ich na użytek  uzbrojenia. 
S tąd  w budżetach ich reży­
mów  najw ieksze  pozycje, to 
sum y w ydatkow ane na akcje  
szpiegow skie 1 na m aksy­
m alny rozw ój techniki.

To tak  ładnie  — ba! — 
n aw et wzniosłe brzm i: „m a­
ksym alny rozwój technik i" . 
A le nie da jm y  się złudzić. 
H itler też liczył na ludzką 
naiw ność 1 w rodzony czło­
w iekow i k u lt w ynalazku, 
racjonalizacji, postępu tech­
nicznego. Tylko, że on to  ro­
zum iał, jako  dodatek  do 
sw ych zbrodniczych celów, 
do m achiny w ojennej. W ia­
domo, jak  bardzo po szeregu

druzgocących porażek pod 
k o tie c  w ojny H itler liczył 
na  „cudow ny w ynalazek no­
w ej broni", k tóry  m iał od­
w rócić n ieuchronnie  zbliża­
jącą się ku Niem com  klęskę. 
Pam iętam , kiedy jesien ią  
1943 roku znalazłem  się w e 
Lwow ie, jak  G oebbels przez 
m egafon na W alach H et­
m ańskich  w ykrzykiw ał pod 
adresem  A nglii, że jeżeli nie 
skap itu lu je , to  n iebaw em  
N iem cy zastosu ją  wo^ec niej 
tak i now y środek tech ­
niczny. od którego drzew a 
na w yspach bry ty jsk ich  ro­
snąć będą do góry korzen ia­
mi. Podobnie jak  G oebbels 
A denauer w ierzy w broń 
atom ow ą, .jako jedyny śro­
dek rozstrzygania sporów  
m iędzynarodow ych i jedyną  
gw arancję  dalszego is tn ie­
nia Niemiec. W m aw ia to 
sw ym  nieszczęsnym  roda­
kom przy każdej okazji. W 
„Micie o A denauerze" mamy 
w iele cytatów  z jego prze­
m ów ień w tym  względzie.

Z aw sze w nich podkreśla że 
„B undesw ehra musi być w y- 
ppsażona w n a j l e p s z ą  
broń a tom ow ą“. A więc n ie  
w ystarcza już zw ykła broń 
atom ow a, a le  koniecznie 
m usi być „najlepsza", no bo 
„D eutsch land  ubor a lles"  1 
„G ott m it uns“.

A le r< -um ienie „ techn ik i" 
u H itlera  jak  i u A denauera 
n ie  ogranicza się jedyn ie  do 
„najlepszej broni atom ow ej“4 
Na rozpraw ie  sądow ej w  
N orym berdze h itlerow ski 
m in is te r uzbrojenia, A lbert 
Speer, u jaw nił inne jeszcze 
sposoby perfidnego w yko­
rzystan ia  najnow szych zdo­
byczy technicznych przez

i
(D o k o ń c z e n ia  n o  ttr . I )
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W noszę ten p ro jek t — pro ­
je k t u tw orzen ia  w Łodzi 
M uzeum  T ea tra ln eg o  — na 
ręce w szystk ich  m iłośników  
łódzkiego te a tru . W ydaje mi 
■się, że nie należy d a le j zw le­
kać i trzeba  z p u nk tu  sp ra ­
w ę przedyskutow ać, znaleźć 
środki i fachow o zabrać  się 
do realizacji.

' O potrzebie  pow oływ ania 
do życia tego rodzaju  in s ty ­
tucji nie w arto  i pisać. Sko­
ro  grom adzi się p iln ie  ludo­
w e s tro je  i p ieśni, z mozo­
łem  rek o n s tru u je  znaleziska 
archeologiczne i przechow u- 

v je  dokum enty  w alk  rew olu ­
cyjnych, to chyba w arto  też

pom yśleć o ocaleniu od za­
pom nien ia  trad y c ji te a tra l­
nych. S ztuka  to u lo tna  i nie­
uchw ytna , chociaż tak  głę­
boko osadzająca  się w  pa­
m ięci i w yobraźpi ludzkiej, 
i całe szczęście, że coś z ja j 
m otylego żyw ota da się u- 
ra tow ać i p rzekazać w nu­

kom. Bo czas p racu je  t:i 
przeciw ko nam . A tym cza­
sem  w Lodzi, o ile  się o rien ­
tu ję , nie za w iele  m yśli się 
o tym , jak  przechow ać dzieła 
ludzi tea tru . Co p raw da , na 
w arsz tac ie  m iejscow ych ba­
daczy zn a jd u je  się k ilka  za­
gadn ień  z dziejów  łódzkiego 
tea tru . A le to  zaledw ie po-

cząteft. A w arto  chyba ro­
zejrzeć się, co rob ią  w  te j 
dziedzinie nasze tea try . Po­
za w y ją tk iem  Teailru N ow e­
go, gdzie oddaw na przygoto­
w u je  się pieczołow icie m a­
te ria ły  dla przyszłego h is to ­
ryka  sceny, inne  p laców ki 
odk ładają  ten  tru d  ad ca­
lendas greaccas. Jed n ak że  
n aw et w zorow e a rch iw alia  
w  poszczególnych tea trach , 
nie zastąp ią  M uzeum  T ea­
tralnego. Po p ro s tu  d latego, 
że grom adzą dokum enty  
w spółczesne i to  zazw yczaj 
odnoszące się do ich w łasnej 
h is to rii. Z rera ts. jakżeby  m o­
gło być inaczej? K to będzie

zb iera ł dane do h istorii 
„konkurencyjnego" tea tru ?  
B ądźm y rea listam i, prósz* 
państw a. A  i z tym i d o k u ­
m entam i z osta tn ich  la t n ie  
je s t aż ta k  wesoło. M ieszka­
n ie  w  blokach tem u, kio 
znajdzie dziś afisze z ok resu  
dyr. M. S taw skiego  (1945), 
tea trzy k u  „Gong" albo za 
św ietnych  czasów  L eona 
S ch ille ra . No cóż, n ik t się 
tym  nigdy nie m artw ił i n a­
dal n ik t sobie tym  głow y nie 
łam ie. Czy np. zacna i m iła 
sercu  B iblio teka P ub liczna 
im. L. W aryńskiego zb iera  
jak ieś  tea tra lia ?  A B iblio te­
ka  U niw ersy tecka?  Proszę 
sp raw dzić na m iejscu. D ow ­
cip polega na tym , że nasi 
b ib lio tekarze  rozum ieją  po­
trzebę  kom pletow ania rocz­
ników  czasopism , a le żaden 
z tych  dobrych  ludzi nie 
w padł jeszcze na pomysł 
zb ieran ia  afiszy, program ów  
i fo tografii tea tra lnych . A na 
k u ltu rę  narodu , czy m iasta 
sk łada się przecież nie tylko 
dorobek dn ia  dzisiejszego. 
S ięga ona przeszłości i zaw ­
sze w arto  poznać je j korze­
nie.

Jed y n e  w yjście z tego ba- 
łagan iku  w idzę w zorganizo­
w an iu  łódzkiego M uzeum  
T eatralnego , k tóre , używ ając 
stendhalow sk ie j m etafory, 
będzie zw ierciadłem  łódz­

kich ścieżek M elpom eny, 
daw nych i obecnych.

D opraw dy, jest się czym 
pochw alić, a ściślej m ów iąc, 
jes t co pokazać ludziom  znad 
Łódki i w szystkim  innym , 
bui-obuję c c ! łirzyiiornoiec 
m etodą w yryw kow ą. Jeśli to 
ju ż  znacie, to... przeczytajcie. 
W ystępow ał w tym  m ieście 
w ielki ak to r m urzyńsk i, I. 
A ldridge — tu naw et leży 
na cm entarzu . P rzez szereg 
lat prow adził tu  solidny te a tr  
A leksander Zelw erow icz. 
N iezapom niany Leon Schil­
le r  realizow ał na łódzkich 
deskach  sw oje urzekające  
w izje  sceniczne. O S tefan ie  
Ja raczu , w ie dziś nie ty lko  
in teligen t. A le czy kto poku­
sił się o nakreślen ie  łódzkich 
dziejów  te g o  w spaniałego  a r ­
tysty? Tę opow ieść m ożna 
ciągnąć w nieskończoność: 
kto pom yślał o m onografii 
łó d z k ie j  Scenv R obotniczej 
z la t dw udziestych, k tó re j 
w spółorganizatorem  był poe­
ta  W itold W andursk i?  W 
okresie m iędzyw ojennego 
dw udziestolecia p iękn ie  o- 
w ocował te a tr  robotniczy, m , 
in. przy zak ładach  G eyera, 
prow adzony przez Józefa  

P ilarsk iego , człow ieka n ie­
zm iernie zasłużonego dla 
ku ltu ry  te a tra ln e j naszego 
m iasta , dziś n ieom al sym bo­
lu służby te a tra ln e j Lodzi,

A le czy Łódzkie W ydaw nic­
tw o zw róciło się do Pan® 
Józefa o nap isan ie  jak ichś 
pam iętn ików , pow iedzm y p*.

T ea tr pod dym am i"? A la­
ta  tuż pow ojenne? Adolf 
R udnicki nap isał pięknie, że 
w tedy nad Łodzią św ieciły  
gw iazdy. To ju ż  n iedaw ne 
dzieje, w ięc obejdzie się bez 
w spom inków . To są zaledw ie 
św ietliste  p u n k ty  szlaku  tea ­
tralnego, k tó ry  gubi się 
gdzieś w  połow ie ub. w ieku, 
w  epoce w ęd ru jących  kom ­
panii tea tra ln y ch  i tu rkoczą­
cych w ózków T espisa z gło­
du jącym i ak to ru sam i. Ich też 
trzeba  przyw rócić ciepłej pa­
m ięci, bo oni zaczęli u tea - 
tra ln ia ć  robotn iczo-w eber- 
sk ą  Łódź.

Czy zn a jd ą  się  śro d k i na 
ten  cel? No, tego to  ja już 
n ie w iem . A le niechże ojco­
w ie miłościw i m iasta  Łodzi 
spojrzeć łaskaw ym  okiem  
raczą na tę  służkę poczci­
w ych ludzi, M elpom enę fra ­
sobliw ą, a  z m ieszka złotym  

plą.

WfflSMifismiim rxim ik ]
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Bunt na okręcis
(Dokończenie t e  str. Z)

dział w  pościgu o trzym ały  
rozkaz za jęc ia  s ta tk u  za 
w szelką cenę. S a laza r — 
d y k ta to r P o rtu g a lii o św iad ­
czył: n aw e t zatopić, oczyw i­
ście po w ysadzeniu  pasaże­
rów . Do pościgu przyłączył 
się rów nież k rążow n ik  h isz­
pańsk ie j m ary n ark i w o jen ­
nej stac jonow any  na W ys­
pach  K anary jsk ich .

K iedy piszę te  słow a (30. I.) 
pościg jeszcze trw a . „S anta  
M aria" zm ierza  ku brzegom  
Br&zylii z n iew ie lką  szyb­
kością siedm iu  m il m orsk ich  
na  godz. N ie w iadom o, czy 
ta k  m ala  szybkość je s t w y n i­
k iem  defek tów  czy też  ści­
gana  „S an ta  M aria"  w oli po 
zostać w  styczności z jed n o ­
stk am i am ery k ań sk ie j m a ­
ry n a rk i w o jenne j, z dow ódz 
tw em  k tó rych  p row adzone 
są  ro k o w an ia  n a  tem a t w y- 
sa d z e r ia  pasażerów .

P rzy jem n ie  je s t p isać o 
buncie  n a  „S an ta  M aria". Z 
w ydarzeń  na  tym  s ta tk u  po­
w iało  jak im ś rom antyzm em , 
jak im ś  X IX -w iecznym  bo­
h a te rs tw em  g rupy  bo jow n i­
ków  zdecydow anych  na  
w szystko. Bez w zględu na 
dalszy  rozw ój w ydarzeń , b u n t 
n a  „S an ta  M arii"  rzucił o- 
s tre  św ia tło  na to, co dzieje 
się w  odciętej od św ia ta  P o r 
tugalii.

Od 34 la t  rządzi w  tym  
k ra ju  S a laza r — d y k ta to r, 
k tó rego  w zorem  je s t M usso- 
lin l. W ojsko, ta jn a  policja, 
reak cy jn y  k le r oto f ila ry  re ­
ż im u, k tó ry  przyn iósł P o r­
tu g a lii nędzę i k rw aw y  te r ­
ro r. D ochód narodow y na 
g łow ę m ieszkańca  w tym  
k ra ju  w ynosi 155 dolarów . 
W edług danych  K om itetu  
A n ty faszystow sk iego , S alazar

sir.

zgładził ju ż  50 tysięcy  sw o­
ich p rzeciw ników  politycz­
nych.

U stró j faszystow ski nie 
p rzeszkodził jednak  w  p rzy ­
jęciu  P o rtuga lii do P ak tu  
A tlantyckiego, w  ty m  pakcie  
S a laza r był pożądanym  p a r t­
nerem .

P rasa  bu rżu azy jn a  p róbu je  
od czasu do czasu tłum aczyć 
to, co się dz ieje  w P o rtu ­
galii, rzekom ą pop raw ą sy­
tu ac ji ekonom icznej. J a k  wy 
gląda ta  pop raw a w idać z 
re lac ji londyńskiego „T im e- 
sa", „P ew na znajom a P or- 
tu g a lk a  — pisze angielski 
d z ienn ikarz  — pow iedzia ła 
m i. „Jeden  z m oich ro b o tn i­
ków  k u p u je  obecnie  n aw e t 
m asło". A u to r reportażu  
s tw ierdza  następn ie : „cieka­
w ym  dośw iadczeniem  je s t 
zasiąść z chłopem  przy b u ­
te lce  w ina, w ysłuchać jego 
narzek ań  i p rzyglądać się 
jak  stopniow o opadać zaczy­
na filozoficzna pogoda, spo­
za k tó re j w yziera  oblicze u- 
k rytego, rozdrażnionego ty ­
grysa".

To w łaśn ie  oblicze, gniew
i gotow ość do w alk i u jrza ł 
św ia t cały dzięki buntow i 
na „S an ta  M aria".

S ku ta  nędzą 1 te rro rem  
P o rtu g a lia  je s t w  te j chw ili 
trzec im  co do w ielkości m o­
carstw em  kolonialnym . Ango 
la, G w inea  P o rtuga lska , M o­
zam bik , W yspy Z ielonego 
P rzy ląd k a  — w A fryce, Goa, 
T im or. M acau, — w Azji. Oto 
n a jw ażn ie jsze  pozycje kolo­
n ia ln e  tego państw a.

Są to kolon ie  odcięte od 
św iata . P a n u je  tam  te r ro r  i 
n iew oln ictw o. L udność n ie ­
k tó rych  kolonii zm niejsza się. 
M iejscow a ludność, prócz 
garstk i zdrajców , k tórzy  
p rzy ję li obyw ate ls tw o  p o r­
tugalsk ie , je s t całkow icie  od ­
c ię ta  n ie ty lko  od m ożliw ości 
p row adzen ia  politycznej dzia­
łalności ale rów nież od o- 
św ia ty  i cyw ilizacji. L iczba 
98 proc. an a lfab e tó w  w  A n­
goli n ie  w ym aga chyba do­
datkow ych  kom entarzy . T ak 
ja k  i d ruga  liczba — 60 proc. 
osadzonych w  obozach pracy 
u m ie ra  tam  w ciągu pięcio­
le tn iego  pobytu .

N a w iew  w olności, k tó ry  
dociera od w olnych  ju ż  k ra ­
jów  A fryki rządy  S a laza ra  
odpow iadają  jeszcze w ięk­
szym  te rro rem .

R ząd P o rtuga lii żąda od 
sw ych zachodnich  so juszn i­
ków  p o trak to w an ia  k ap itan a  
G alvao  i jego tow arzyszy > k  
p ira tó w  będących poza p ra ­
w em . Czyn ich zdobył sobie 
jed n ak  ta k  w ie lką  p o p u la r­
ność, że n aw et rządy  S tanów  
Z jednoczonych i W. B ry tan ii 
w y k azu ją  w ahan ia . Jeżeli k p t 
G aIvao i jego tow arzysze są  
p ira tam i, to  w szyscy ludzie  
kochający  w olność na św ie- 
efe, pow inni w znieść okrzyk: 
«Niech żyje p iractw o!"

JACEK LEBEN

Miecz 
uj ręku 

szalo necioo

(Dokończenie ze str. 7)

podstępnych  gangsterów  m>Ą 
dzynarodow ych: „D yk ta tu ra  
H itle ra  — m ów ił z udaną 
sk ru ch ą  — w jednym  za­
sadniczym  pu n k c ie  różniła 
się od w szystk ich  poprze
d.nich w h isto rii. B yła to  w  
obecnej epoce now oczesnego 
rozw oju technicznego p ier­
w sza d y k ta tu ra , k tó ra  ca łko­
w icie zastosow ała w szystk ie 
m ożliw ości techn ik i d la  opa­
now an ia  sw ego k ra ju . P rzy  
pom ocy tak ich  środków  tech 
n icznych ja k  rad io  i głośnik 
osiem dziesięciu m ilionom  lu­
dzi odebrano  niezależną 
m yśl. To um ożliw iło podpo­
rządkow an ie  ich w oli jed n e ­
go człow ieka. D aw niejsi dy­
k ta to rzy  potrzebow ali w yso­
ko w ykw alifikow anych  po­
m ocników , n aw e t n a  n a jn i­
ższych szczeblach h ie ra rch ii, 
ludzi k tórzy  mogli m yśleć i 
działać sam odzielnie. T o ta ­
lita rn y  system  w epoce no­
w oczesnego rozw oju tech­
n ik i może się obyć be»/, ta ­
k ich  ludzi — dzięk i now o­
czesnym  środkom  oddziały­
w an ia  m ożliw e jes t zm echa­
n izow anie niższych przy ­
w ódców. W w yniku  po jaw ił 
s ię  now y g a tu n ek  — bezkry­
tyczny  odbiorca rozkazów ".

A d en au er od H itlera  bo­
gatszy je s t o jeszcze jeden , 
prócz broni nuk lea rn e j, śro­
dek  techniczny: telew izję. 
O czyw iście te lew izja  jes t 
w ynalazkiem  błogosław io­
nym  w rękach  ludzi dobrej 
w oli, a le  w rękach  rew izjo ­
n istów  n iem ieckich  na p e ­
w no służy zlej spraw ie.

Ja k i stąd  w niosek dla nas? 
Ze  m usim y się n ie  dać na 
polu techn ik i — to zinaczy 
m usim y nie dać się w yprze­
dzić w w yścigu opanow ania 
n a jnow szych  zdobyczy te ch ­
n ik i, gdyż ty lko  w naszych 
rękach  g ra ją  one rolę czyn­
n ik a  postępu i d ob ra  cyw ili­
zacyjnego. M usim y nie do­
puścić, aby  tak  obosieczny 
mieć«, jak im  je s t now o­
czesna tech n ik a  i je j n ie ­
zw ykły rozw ój, znalazł się 
w rękach  szalonego. M usimy 
m u pod grozą ogólnej zagła­
dy w ytrąc ić  z rąk  tlen miecz. 
Inaczej —  na dw oje babka 
w różyła czyli u ra to w ać  nas 
może ty lko  cud. A wiadom o, 
ze cudów  poza techn iką  nie 
ma.

MARIAN 1’IECHAL
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Dziś w ystępy  iluzjon istów  
og lądam y raczej bez spe­
c ja lnego  dreszczyku, m im o 
iż n ie raz  w y d aje  n am  się, 
że o to  jesteśm y św iad k a­
m i d z ia łan ia  sił ta jem nych , 
s ił n ie  z  tego św ia ta . Dziś 
jeśli n aw e t zdum iew a nas 
fa k t w yciągnięcia z p u s te ­
go cy lind ra  — żyw ego k ró ­
lika  — n ie  posądzam y p rze­
cież iluzjon isty  o pafctow a- 

-n ie-z d iabłem ,
Ks. C hm ielew ski p isał, że 

is tn ie ją  ludzie, k tó rzy  „cale 
negują, aby czarnoksięs tum
i czary m iały  się znajdować,  
a co więcej n iek tó rzy  
twierdzą, że cale i  czartów  
riie m a ..."

T ak , ta k  tacy  to  odw aż­
ni scepytcy żyli w  18 w ieku. 
N aw et w is tn ien ie  d iab ła  
odw ażano się w ątpić. T rze ­
ba przyznać, że pod tym  
w zględem  w iek X X  spe­
c ja ln ie  nie m a się czym  
chlubić.

A le w róćm y do czasów  
tzw . zam ierzchłych. P o ­
przednicy  dzisiejszych ilu ­
z jon istów  nie m ieli ła tw ego  
życia. A poprzedn icy  to  
w szelcy „mata c ze, w różk i ,  
cygany, guślarze, astrolo­
dzy, prorocy, m edycy ,  le- 
kownii-y, czarownicy, za ­
klinacze, nawężacze, czo.ro- 
guślniki, p takopranicy, sen­
nika, badacze etc".

B iskup Z ałusk i w ołał 
przecież, że trzeba  „karać i 
k a rać  tych  w szys tk ich ,  k tó ­
rzy  wróżą przez powietrze ,  
przez wodę, przez  ziemię,  
przez ogień, przez p rzypa­
tryw an ia  i i ę  na paznokcie

i tych , k tó r zy  przedają  
pierścionki lub inne rzeczy  
dla czarów służące..."

Chociaż... o fia rą  padali 
zazw yczaj ubodzy zielarze, 
guślarze  w ędrow ni i  inna 
b iedo ta  ów czesna.

N atom iast n a  dw orach  
m agnack ich  i  kró lew skich  
k w itły  ta k ie  „nauki" jak  
a stro log ia , a lchem ia, m a­
gia itp . Pod opieką m oż­
nych u p raw ian o  „ tajem ne 
sztuczk i" na  potęgę.

W iadom o przecież pow ­
szechnie, że k ró low a Bona 
tru d n iła  się zabobonnnym i 
p rak ty k am i. K ról Z ygm unt 
A ugust po śm ierci B a rb a ­
ry  R adziw iłłów ny organizo­
w ał spek tak le , na k tó rych  
potężny a znany czarno­
księżnik  T w ardow ski „w y­
czarow yw ał“ m onarsze po­
stać zm arłe j żony. „W y­
czarow yw ał" zresztą  w spo­
sób nadzw yczaj p rosty  za 
pom ocą tzw . la ta rn i m agi­
cznej czyli p ro to typu  dzi­
siejszego epidiaskopu.

W  roku  1889 w ydano  w
K rak o w ie  książeczkę no­
szącą n ie budzący w ą tp li­
wości ty tu ł „Czary na d w o­
rze Batorego".  T ak , ta k  I 
ten  znany  z trzeźw ości k ró l 
— szukał pom ocy w  „czar­
nej m agii“ ...

Czyż z resz tą  można się 
tem u  dziw ić? W szak by ł to 
s ły n n y " z c iem noty  i zabo­
bonów  w iek  p ię tnasty . 
G órnicki pis*e w  sw oim  
„D w orzaninie", że zupełnie

Jawnie i legalnie uczono
czarnoksięstw a  w  k rak o w ­
skich  szkołach. Ponoć n a ­
w et, sam  F a u s t u zu pe łn ia ł 
sw ą czarnoksięską  iwiedzq 

■' w  K rakow ie .

W szystko to  razem  wzię- 
t e  je s t tro c h ę  zw ariow ana
1 tru d n e  d ó  po jęcia . Z jed ­
nej s tro n y  d osto jn icy  koś­
c ie ln i op łaca li różnego  ro ­
d za ju  m agów  d czarnoksięż­
n ik ó w  (np. kan o n ik  k ra ­
kow sk i M iechow ita) — z 
d ru g ie j zaś w alczono z  n i­
m i. Synody  z  la t  1446 i 
1607 zab ran ia ły  duchow ­
n y m  czy tać i posiadać dzie ła  
e stro logów  i czarnoksiężn i­
ków , Ba, n a k ła d a ły  n aw et 
n a  n iesfo rnych  c iężk ie  po ­
ku ty .

No cóż, pow iecie, w  ■wie* 
k il 16 czy 17 w ierzono W 
t,czarną m agię", kam ień  f i ­
lozoficzny, siły  ta je m n e  i'tp.
— a zw ażyw szy poziom  ów ­
czesnej n a u k i n ie  je s t to  
n ic  spec ja ln ie  zask ak u jące ­
go. A jednak ... Ju lia n  T u ­
w im  w  sw oich „Wypisach, 
czarnoksięsk ich" p rzed ru k o ­
w u je  a r ty k u ł z  k rak o w sk ie ­
go dz ienn ika  „N aprzód“ z 
roku... 1920. „N aprzód" p i ­
sze: „Od k i l k u  dn i  krążą  
po mieście sensacyjne w ie -  
ści, że w  klinice ginekolo­
gicznej 10-letnia Izraelitka. 
urodziła d iabełka  z  rogami, 
ko p y ta m i i ogonem. Wczo­
raj od rana j u i  poczęły  
gromadzić się t łu m y  p u b li­
czności (...) żądając  w p u ­
szczeni a ich do w nę trza  ce­
lem  oglądnięcia diabła (.. U 
G dy im  odm ówiono  i p er ­
swadowano, że to n iepraw da  
w  tłu m ie  gruchnęła wieść, 
że dyrek to r  szpitala w zią ł  
łapów kę  od rodziny  m a tk i  
diabła, a żeby  zatuszow ać  
skcotidal rodz inny  (...), D łu­
go przedkładano  kobietom,  
m ę żc zy zn o m  i dzieciom, że  
w  X X  w ieku  diabły  się nie  
rodzą (...), M imo rozpędze­
nia t łu m u  przez policję cze ­
ka ły  rzesze na  ulicy do 
późnej nocy".

D ziało się to  la t  tem u  za­
ledw ie 40. A dziś? Ilu oglą­
dających  jak ąś  bardziej z a ­
sk ak u jącą  sztukę Iluz jon i­
sty  zaczyna się z a s tan a ­
wiać, czy aby  p rzypadk iem  
n ie  m acza w  tym  palców  
ja k a ś  „siła nieczysta".

JERZY WILMAŃSKI



An d r z e j  b e r k o w i c z

W 1862 ro k u  D yrek to r 
Główny K om isji S k arb u  i 
Przychodu w  ten  sposób pi­
sał do S ek re ta rza  R ady 

. A dm inistracy jnej: „W edług 

. °pirrii w  obiegu będącej, 
Póki sam  G eyer tru d n i sie 
■Własnymi in te resam i, trzy ­
mają się one jeszcze jak  
^idź. w  całości i  do czasu 
trzymać się mogą przez za­
ufanie, jak ie  sobie do tąd  
JJednał. D ługo to  w szakże 
trwać n ie  może, a gdyby go. 
Zabrakło — w szystko  co 
^zn iósł upad łoby  n a ty ch ­
miast“.

O pinia ta  b y ła  k rzyw dzą- 
C;l d la  synów  L udw ika 
Meyera, z resz tą  fak ty , k tó - 
re nastąp iły  po śm ierci 
Ludwika G eyera, obaliły  ją  

pełnie.
Byli to  za is te  bardzo  dziel 

nl młodzieńcy, i jeśli dotych 
c?-as ta k  m ało  o n ich  mó­
wiliśmy to  jedyn ie  dlate* 
80, że za życia L udw ika 
Meyera p rzy tłacza ła  ich 0- 
«obowość ojca, n ie  pozwala* 
iąc im  w  pe łn i roaw inąć
skrzydeł.’

Jeszcze w  1866 roku  s ta r
S1 Z grom adzenia T kaczy po 
Drzez m ag is tra t łódzki czy- 

s ta ran ia  u  naczeln ika  
jeżyck iego  o puszczenie w  
ruch zasekw estrow am ych

Nakładów ■ geyerow skich , ze 
Względu na  szerzące się bez­
robocie. Tkacze dom agali 
s'S, by, dopóki fa b ry k a  nie 
*°stanie sp rzedana na li­
cytacji, przeszła  pod ad m i­
n istrację m iasta  lub  rządu. 
Ludwik G eyer ro b ił eo 
^ógł by n ie  dopuścić do 
^go, p rak tyczn ie  bow iem  o- 
^ acza lo  to  s tra tę  zakładów , 
którym pośw ięcił całe swo- 
■I® życie. Gdy sekw estr zo- 
skił zd jęty  i kom orn ik  Su- 
^tynowkrz, d z ia ła jący  w 
p ie n iu  B anku  Polskiego i 
kasy m iejsk ie j w ycofał swo 
i® pretensje , u ruchom iono  nic 
które działy fab ryk i. G eyer 
JJ'a m iał p ieniędzy na zakup  
bawełny, to też fab ry k a  p ra ­

cow ała na rach u n ek  różnych 
kupców  i fab rykan tów , na 
ogół na zlecenie znanego 
n am  już G insberga.

W roku następnym , gdy 
L udw ik  G eyer oddał już 
s te r rządów  w  ręce svnów , 
fab ryka  co p raw d a  ruszyła 
ca łą  pa rą , ’ale w dalszym  cią 
gu na rach u n ek  b rac i G in­
sberga.

W yniki roku  1869, ro k u  
śm ierc i L udw ika G eyera, 
były  im ponujące: fab ry k a  
za tru d n ia ła  w  przędzaln i 
370 robotn ików , w  d ru k a rń  
250, a wairtość now ej 
d ukc ji przekroczyła  ju  
m ilion rub li. O czyw iście z 
k łady  geyerow skie n ie  k 
czyły już na czele łódzki 
go przem ysłu . P rzed  nim  
zna jdow ał się K a rl Sćhei 
ler, k tó ry  w tedy  za tru d n ia  
już 700 robotn ików . W 
dym  razie  jednak  
ten  by ł dużym  su 
zw łaszcza jeśli weżmi 
pod uw agę, że w  1860 
k u  G eyer w yprodukow ał t 
w arów  za 453 tys. ru b  
(Scheib ler za 305 tys.).

P o m ija jąc  jednak  zdolnoś­
ci synów  L udw ika G eyera  
trzeba  pow iedzieć, gwoli 
p raw dzie , że w  znakom itym  
stopn iu  pom ogła im... h i­
s to ria . O ddajm y  z resz tą  
g ło i panu  G ustaw ow i Gsye" 
row i. W łaśnie tłu m aczy _ to  
on ca łe j rodzinie, k tó ra  
za raz  po pogrzebie L udw i­
k a  G eyera, zebrała  się w  
jego sta ry m  kantorze.

Są tu  w szyscy  spadko­
b ie rcy  L ud w ik a  G eyera. A- 
w ięc syrrowie n v szard . G u- 
stc-w. E m íl. E ugeniusz i Ce­
zar, dw ie  córki, już zam ęż­
ne. Szarlot! a K noll i Ame- 
lia -F an n v  B aje r, ze sw oim i 
m ężam i, no, i oczyw iście 
w dow a, p an i E m ilia  G eyer.

N ie m ów iliśm y do tych­
czas nic o p an i Em ilii G e y  ' i , 
a kob ieta  ta  zasłu g u je  n a  
obszern iejszą w zm iankę. W 
m ieszkaniu  p ań stw a  K o- 
sitaneckich, potom ków  Lud* 
w ika  G eyera, og lądałem  
p o rtre t Em ilii G eyer, robio­
ny  w  czasie je j m łodość:. 
N ie b y ła  ładną  kobieta , ale 
w rysach  jej je s t w iele sta­
nowczości i in teligencji. Ju ż  
n aw et z tego p o rtre tu  w i­
dać, że pani E m ilia m iała 
sporo do pow iedzenia w in­
teresach  sw ojego męża. Po­
tw ierdza ją  to  zresztą  fak ty . 
P row adziła  ona w szystkie 
książki handlow e L udw ika 
G eyera czego on sam , ja k

gdy o jc ie c  «tał u  p r o g u  b a n *
k ru c tw a , w y sta ra ł się o p ra ­
cę w m a ją tk u  W eilów w  
G ajów ce w  pow iecie łęczy­
ckim . W eilowie, z daw ien  
d aw n a  osiadli n a  ro li kolo­
n iści niem ieccy, za tru d n ili 
R yszarda  G eyera w  c h a ra k ­
te rze  rządcy. B racia , zw łasz 
cza G ustaw  i Emil bardzo  
często go ta m  od wiedza! i, mo 
że n ie  ty le  z tę sk n o ty  za 
n im  co z sym patii... d la  , p ięk ­
nych córek  W eilów. Było 
Ich cztery , trzy  z n ich A n­
na. Olga i H elena w yszły 

ju ż  w iem y, n ie  lub ił robić, później za m ąż za trzech 
W okres ie  gdy L udw ik  G e- b rac i G eyerów : R yszarda, 
y e r zapalił się do cu k rów - G ustaw a i Em ila, 
n ictw a, a zapał ten  by ł ta k  m ów i zw ięź-
sUny. ze zaczął prawi«, zu k ró t,k lm i u ryw anym i
pełn ie  zaniedbyw ać zak łady  : . . __ .
baw ełn iane, sta ła  się ich b a n ia m i.
faktycznym  kierow nik iem , polnego w zruszenia, a m o /e  
B yła to  jedyna kob ie ta  w d la te 8 °- “  ma tak l ZWyCZaj' 
rodzie G eyerów , k tó ra  za j- — O jciec te s tam en tu  nie 
m ow ała się in teresam i. zostaw ił, a le  w szyscy znam y 

G ustaw  G eyer n ie  jevt jego o sta tn ią  w olę: n ie  w y- 
n a js ta rszy m  z synów , m a puszczać fab ryk i z rąk . 
25 la t, je s t o drwa la ta  m łod- W szyscy, jak  tu  jesteśm y,

, ' „  - 1-  . . . i - i  --------

niego C ezara — b y  sprzedać 
fab rykę  i  podzielić każde­
m u gotów kę po rów no. Oś­
w iadczam , że póki mego ży­
cia, nie zgodzę się na  to. 
T ak  sam o R yszard , E m il i 
Eugeniusz. N asz ojciec stw o­
rzy ł w  Lodzi p rzem ysł i my

c h o d z q

Gusta w  G eyer

nie w rócił z A nglii, gdzie 
odbyw ał p rak ty k ę  w B anku 
F rid rich  H uth , zna św ie tn ie  
sto sunk i w  św iecie  hand lo ­
w ym  i d la tego  w szyscy cze­
kają  na to. co powie.

N ajsta rszy  syn R yszard  
(w ogóle na js ta rszy m  był 
Adolf, a le  jeszcze za życia 
L udw ika u top ił się  podczas 
po low ania na kaczki, a po­
niew aż by ł kaw alerem , nie 
zostaw ił spadkobierców ) nie 
pracow ał zresztą  w tedy  w 
firm ie. Jeszcze w  1863 roku,

u lega  kw estii, że trzeba  po­
dzielić pozostały m a ją tek  na 
rów ne części. O jciec przy­
kaza ł też, żebyśm y przy po­
dziale nie zapom nieli o có r­
kach naszego n ieodżałow anej 
pam ięci, b ra ta  L udw ika, 
H enriecie  i M ałgorzacie Fan  
ny. N iew iele zostało  po d ro ­
gim ojcu  W szystko zależy 
od nas, od tego, co w y p ra­
cu jem y sam i. S łyszałem  gło­
sy — tu  pan  G ustaw  spo­
gląda srogo, na swojego 
najm łodszego b ra ta , 18-let-

m usim y kon tynuow ać jego 
d z id o . Inaczej nie by libyś­
m y godni nazw iska  „G eye­
ra" . G dybyśm y te raz  z r e s z t ą  
w ypłacili gotów ką to , co 
każdem u z nas się należy, 
wszyscy bylibyśm y nędza­
rzam i. A tak  da Bóg, że 
zrob im y miliomy... Bo — 1 
tu  pan G ustaw  znow u prze­
ryw a d la  w iększego efek tu  — 
m usicie w iedzieć, że zaczy­
n a ją  się zło te  czasy d la  Ło­
dzi... K ryzys się skończył, a 
ponad to  — i tu  pan  G ustaw  
zaczyna w yliczać na palcach
— o  ro bo tn ika  nie m a się 
co m artw ić , bo po ukazie  
carsk im  z 1864 roku  uw łasz­
czającym  chłopów , dzie­
sią tk i tysięcy ludzi p rzy je- 
dzie ze w si do Łodzi za ro­
bo tą , w o jna  w A m eryce się 
skończyła  i baw ełny  jes t 
w  bród, m am y ju ż  połącze­
n ie  ko lejow e z W arszaw a i 
w reszcie w  zesłym  roku  
w prow adzono now ą ta ry fę  
celną w  C esarstw ie, k tó ra  
chroni n a s  przed  k o n k u ren c ją  
zag ran iczną. M usim y ty lko  
zm echanizow ać nasze za­
k łady . bo inaczej S cheib ler 
n a s  połknie...

J a k  m ożna likw idow ać 
fab rykę, jeśli te raz  w łaśnie 
wszyscy o tw ie ra ją  nowe 7a- 
k łady . Spójrzcie tylko wo­
kół siebie, co się dzieje: 
E isert, E isenbraun, S chw ei- 
kert, Benisch, H entschel. 
K rusche, P eters, a naw et 
KMnzel, który  jeszcze nie­
daw no był m ajstrem  u Schei 
b lera , pootw ierali fabryk i.

Polem iczny ch a rak te r pr?e 
m ów ienia pana G ustaw a 
G eyera  w  dużym  stopniu 
był jedyn ie  popisem  ora- 
torskim . W szyscy bracia, no 
może oprócv. C ezara, którego 
jako  najm łodszego i roz­
pieszczonego nazyw ano w 
dom u m am im  synkiem , od 
dziecka przygotow ani byli 
na  to, by kiedyś w przysz­
łości zaw iadow ać fab ryką. 
L udw ik G eyer k ró tko  trzy ­
m ał synów, pieniędzy w y­
dzielał skąpo, uw ażając, że 
-nłodzieńcy w inni wyżywać 
się w pracy, a nie w zaba­
w ach. Synom  zawsze m ów ił: 
ucz się — to  zostaniesz póź­
niej prezesem  firm y, a jak  
nie, to będziesz stróżem . P o- 
wied'zmy cd razu, że stróżem

n i "  z m łodych G eyerów  n ie > 
został, chociaż n ie  w szyscy , 
się uczyli...

W iększość jed n ak  6ynów 'J 
L udw ika G eyera — s tw ie r - f  
dam y to  lo ja ln ie  — u c z y ła !  
się i przeszła surow ą sz k o łę !  
życia. Życiorysy Ich są p o - |  
debne, bo ojciec w ychow y - 1 
w ał ich na jed n ą  i tę  s a m ą j  
m odłę.

A więc na przykład  Em il 
G eyer. W Lodzi skończy* 
szkołę realną, później ojciec 
zapisał go na W yższą Szkolę- 
w e W rocław iu. Po ukończe­
n iu  te j szkoły kazał mu iść 
na p rak tykę  do pew nej fab ­
ryki w łókienniczej w B uc- 
kau  pod M agdeburgiem , z 
k tó rą  G eyer pozostaw ał w  
k o n tak tach  handlow ych . E- 
mil pracow ał tam  jako  zw y­
kły robotnik, za w ynagro­
dzeniem , tyle, że p rzeno­
szono go z działu do działu, 
by poznał całość produkcji. 
Cala ta edukacja  długo nie 
trw ała , bo już w w ieku lat 
20, jeszcze za życia ojca, za­
czął pracow ać w geyero- 
w skiej p rzędzalni.

Jedyn ie  C ezar G eyer nie 
m iał najm niejszego zam iaru  
pracow ać w firm ie. M arzył 
j  tym  by zostać... ogrodni­
kiem . I on jeden  też na tym  
zeb ran iu  rodzinnym  pow ie­
dział: Co za sens je s t p raco­
w ać na rachunek  G insber- 
gów, pom nażać ich m iliony. 
Przecież jesteśm y w łaściw ie 
ty lko  ich p łatnym i u rzędn i­
kam i fi l-my.

G ustaw  m u odpow iedział; 
Poczekaj, w ybije  i nasza go­
dzina. A tym czasem  po je- 
dziesz do A nglii, żeby n a u ­
czyć się czegoś...

G ustaw  G eyer m iał rac ję
— godzina G eyerów  rzeczy­
w iście w ybiła, co p raw da, 
m usieli jeszcze poczekać 17 
la t. Dopiero bow iem  w 1886 
roku  pow stało  T ow arzystw o 
A kcyjne „L udw ik G eyer“,

■ k tó re  w ypuściło 1500 akcji 
po, tys-ąę ri^Wi. co w sum ie  
(lało ’pó łto ra ' m iliona k ap ita ­
łu zakładow ego. A kcje zo­
stały  rozdzielone ty lko  
w śród spadkobierców  L ud­
w ika G eyera, była to w ięc 
typow a rodzinna spółka a k ­
cyjna.

W 1886 roku G eyerzy za­
częli p racow ać już na w ła ­
sny rachunek . Rozpoczęły 
s ię  te raz  dla nich „złote cza­
sy“, o k tórych G ustaw  G e­
yer m ów ił 17 la t tem u.

Z roc fz innego  o l b u m u  G e y e r ó w

Z diecie  z  w ojażu  zagranicznychCezar G eyer iv gronie rodzinnym .
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Henryk Czyż 
dyryguje

%
P arę  dn i tem u łódzcy m e­

lom ani mieli znów okazję 
u jrzeć p rzy  pulpicie d y ry ­
genckim  H enryka  Czyża, 
k tó ry  ja k  wiadomo, ostatn io  
pośw ięcił się n iem al w yłącz­
nie p racy  kom pozytorskiej.

Jednym  a punk tów  pro­
gram u ciekaw ego koncertu  
był — praw ie  zupełnie u nas

n ie  znany  — balet-pantom *1 
„M andragora“ K aro la  S> 
m anow skiego. U tw ór ten 
kazał słuchaczom  od sti'< 
zupełnie n ieznanej możli^ 
ści tw órcze w ielkiego P 
skiego kom pozytora. A rrt1 
by ow e dw a in teresu j1 
w ieczory w F ilharm onii I 
w tórzyć?

Pamięci uczonego
Niedawno m inęło 10 lat od 

chw ili śm ierci prof. d ra  
M ariana G rotow skiego. Zm a 
rły był jednym  a najwybit­
niejszych specjalistów  Pol­
skich w dziedzin ie fizyki 
eksperym en ta lnej. Zasługi 
jego dla naszego m iasta  są 
ogrom ne, zw ażyw szy, że 
prof. G rotow ski był jednym  

współtwórców U niwersy­
tetu Łódzkiego. t 

Kilka dni temu odbyła się 
w UL uroczystość odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej ku 
czci zmarłego naukowca i 
pedagoga.

Dlaczego?
W związku z odzyskaniem druga część świetnego

przez Polskę arrasów w a- mysiu jes‘ jak najbard*
w elskich energiczne i opera- zwariowana, 
tyw ne Biuro W ydawnicze Jak informuje „TryW
..Ruch" wydało serię bar* Ludu“ reprodukcje na*
wnych reprodukcji rzeczo- będzie można Jedynie w $
nych d'/ieł sztuki. Pomysł szaw ie i Krakowie. AktfJ
świetny, bo arrasy, o których tam. gdzie można obejf'
się tyle przecież słyszało, oryginał. Szaleństw o to, 1
widział mało kto. N iestety, metoda?

Worlo przeczytać
C zytelnikom  naszym  pole­

cam y dzisiaj dw ie in te re su ­
jące  książki łódzkich p isa ­
rzy, P ierw sza je s t tom em  
szkiców  i reportaży  o tem a­
tyce chłopskie! i nosi ty tu ł 
„Zielony S zlak“. A utorem  
jest Tadeusz P ap ier. K siążkę 
w ydało W ydaw nictw o Łódz­
kie, cena 10 ał.

D rugą pozycją je s t tom 
w ierszy Tadeusza C hróście- 
lew skiego, w ydany przez 
P aństw ow y In s ty tu t Wy- 
d«wnic'/v. Tw órczość tego 
poety znają  dobrze czy te ln i­
cy czasopism  literack ich . W 
najnow szym  tom ie T adeusza 

'hróścielew skiogo p t. „M ie­

siąc u ta jo n y “ znajduj* 
rów nież w iersze publiko' 
ne  w „O dgłosach '4.  ̂
daw cą jest, Jak się rze« 
PIW , cena 5 zi.

Zobaczcie koniecznie

Atoy ocenić rozmiary ,,t*-
lem anii“ w Polsce wystarczy 
spojrzeć rui następujące za­
stawienie. ilustrujące przy­
rost abonentów telewizyjnych. 
Obowiązek rejestracji telewi­
zorów i opłacania abonamen­
tu aosfal wprowadzimy w dniu 
1 stycznia 1957 r. a na każ­
dego 31 grudnia urzędy pocz- 
lowe podawały następujące 
stany abonentów:

1957 21.098
1958 84.812
1959 238.444
1960 399.870 (na 30. XI. 60 r.)

..Telemamia“ charakteryzuje
sił; gwałtownymi skokami. Oto 
p rz y k ła d : w ciągu lipca 19fi0 
roku przybyło 7.500 nowych 
tele-abonentów a w ciągu na­
s tę p n y c h  dwóch miesięcy — 
s ie rp n ia  l września — pod 
w p ły w em  olimpijskich wiru­
sów ' nastąpił gwałtowny sl«)k 
e p id e m ii  wynoszący bliaiko 
40 ty sięcy .

Jedynym  sposobem! opano­
w ania telem anll je*t Jc\j.„ za­
spokojenie. A zaspokoić Ją 
może tylko własna prOdukrlł. 
Oto jak wyglądała ona yr l i ­
tach ubiegłych:

1050 2.000 sztuk odbiorników 
telewizyjnych

1957 16.000
1958 17.000
1959 120.000 
1980 200.000

Epidemia telewizyjna nte 
przeszła jeaacze swego punktu 
kulminacyjnego. Należy się go 
spodziewać nie wcześniej niż 
około roku 1965. Wtedy może 
zacznie przygasać t tracić na 
sile, choć pełne zaspokojenie 
zapotrzebowania krajowego 
nastąpi wówczas, gdy jeden 
telewizor przypadać będzie 
na jedną rodzinę.

Z d z ien n ik arsk iej sk ru p u latu o- 
Icl p rezen tu jem y  dw a zd jęcia  •/ 
dość n ied orzeczn ego  program u  
„K obry" pt. „Ś m ierć  Idzie przez 
pustyni«;“ , n ad an ego  o sta tn io  z 
Łodzi,

N a zd jęc iu  górnym  w idzim y  
/.b lg n le w a  K ochanow icza t Marle 
W ach ow iak , na d o ln y m  Marii;

W achow iak I B ogu sław a  Soch- 
nack lego .

Z djęcia  w yk on a ł I .ech  Ł ysz- 
kowKkl. I.ech Ł yszk ow sk l w y­
k on ał rów nie*  w szy stk ie  z d ję ­
cia z p op rzed n iej k o lu m n y  te le ­
w izy jn ej, a n azw isk o  Jego opu­
śc iliśm y  ty lk o  przez n tcd opatrzo- 
n ie. P rzepraszam y!

Tym  razem  n ie  propć1 
jem y naszym  Czytelni* 
obejrzen ia  w ystaw y pif* 
cznej. Tym  rtwem zachęć# 
do zobaczenia sztuki Ben 
da B rechta , k tórej preffil1 
odbyła się k ilka dni temU 
T eatrze Nowym.

„O perę za trzy  grosze1 
bo o niej to w łaśn ie  m0
— reżyserow ał Jak u b  P 
baum , znany z w ielu 1 
kaw szych inscenizacji (,.B 
do F rag a la“. „Rewiz® 
kierow nik’ artystyczny  
trów  w rocław skich.

telewizji
historia

T ea tr  „K obra“ nada ł w  o- 
k resie  w akacyjnym , a potem  
z dużym  pow odzeniem  po­
w tórzy ł sensacy jne w idow is­
ko w /g  scenariusza Joe  Ale- 
xa  pt. „Sam olot do Londy­
n u “.

Znów  m iesięcznik „Żyjm y 
d łu że j“ — num er 5(13) z 195!)
—.roku opublikow ał swego 
czasu opow iadanie  T hom asa 
K yda pt. „Ś ledztw o“ w tłu ­
m aczeniu A. W olskiej, przy 
czym red ak c ja  zaznaczyła w 
przypisie, iż je s t to  sk ró t o- 
pow ladan ia  pod powyższym  
ty tu łem  w ydanego przez 
....  Books“ N. York.

W idow isko 1 opow iadanie  
m ają  następu jące  p u nk ty  
zbieżne:

Recz dzieje  się w  sam olo­
cie, przy czym sam olo t od la­
tu je  z opóźnieniem .

M orderstw o  popełnione 
Jest w  trak c ie  lotu, podczas 
snu pasażerów .

Ś ledztw o przebiega 1 koń­
czy się w trak c ie  lotu.

P odstaw ow ą przesłanką w 
prow adzeniu  śledztw a Jesl 
d a t a  nabycia b ile tu ; jeżeli 
m orderca p lan o w ał zbrodnię, 
m usiał nabyć b ile t p o  sw o­
je j ofierze.

Zdemaskowany morderca 
popełnia sam obójstwo w y­
sk ak u jąc  bez spadochronu  z 
sam olotu.

Z  d rug ie j strony  is tn ie ją  
jed n ak  i rozbieżności: w w i­
dow isku o fia ra  ginie od 
pchnięc ia  noża, w opow iada­
niu — od uderzen ia  głow ą w 
m etalow e okucie fo telu , przy 
czym nieszczęśliw y w ypadek  
je s t w ykluczony. Inny  jes t 
m otyw  zbrodni, inne  posta­
cie b iorące udział w  akcji, 
in n a  osoba m ordercy, inna 
w reszcie postać detek tyw a 
(w „K obrze" — rzecz prosta
— Joe  A lex, w  opow iadaniu  
*Kyda sta ty styk  d r  One).

T ak  by w yglądał stan  fak ­
tyczny, w szelako dociekliw a
i po rząduk jąca  m yśl m iłoś­
n ika  „K obry" w y n a jd u je  
jeszcze jeden  frap u jący  trop
—.przed nazw ą w ydaw nictw a 
....Books" pism o „Żyjm y d łu ­
żej" um ieściło znaczący w ie­
lokropek, k tó ry  m ógłby 
św iadczyć, że p ierw szy człon 
te j nazw y został opuszczony. 
Jeżeli zaś został, to po co? 
Może sam a nazw a została 
sfingow ana? Może T hom as 
K yd je s t pseudonim em , a 
nazw isko tłum acza czystą m i­
s ty fikac ją?  Może Joe A lex to 
T hom as K yd?

A jeżeli Jo e  A lex n i e 
J e s t  T hom asem  K ydem , to 
czy m ożna przypuszczać, że 
znał on opow iadan ie  K yda? 
Jeżeli n ie  znał, skąd  Zbież­
ności? Może oba u tw ory  m a­
ją  w spólny p ierw ow zór np. 
w  kron ikach  policyjnych?

JERZY PANAS EWICZ

„K o b ra“ !

2 dziejów polskiej
Do 400.000 dOTTtów W PolsC® 

w pewnych godzinach 
trudno się destukae i 

dodzwonić: dzieci nie odrabia* 
ja  lekcji, ojcowie rzucają p ra­
ce zlecone, pani« domu po-> 
rzucają najp iln iejsi»  roboty 
domowe, przypalają potrawy
i prasowana bieliznę. To ..Ko­
bra" hipnotyzuje swym kolei- 
nym  widowiskiem sensacyj­
nym i, ostrożn e  licząc, od 
dwóch do czterech milionów 
par oczu w patruje się w mi­
gocący ekranik.

Jak  to się wszystko zaczeio? 
Mało kto wie, że historia pol­
skiej telewizji ma swój okres 
..prehistoryczny': już w roku 
19;t8 uruchomiono na najw yż­
szym piętrze w«rs»aw®kieRo 
..drapacza chm ur“ na ówczes­
nym placu N&potacma (dziś 
hotel ..Warszawa" na placu 
Powstańców Warszawy) ekspe­
rym entalną stację telewizyjną. 
Nadawała ona program y me­
toda tarczy Nipkowa, czyli w 
sposób niezmiernie prymityw­
ny. ale zabierała się Już do 
przejścia na elektronowa ana­
lizę obrazu. Organizatorem 
całego praedaię wzięcia był 
człowiek, który w sposób ak ­
tywny uczestniczył w narodzi­
nach polskiej radiofonii i tele­
wizji przed i po wojnie. Mo­
wa o profesorze Janusza 
Grotszkowskim. Eksperyment 
telewizyjny zniknął bez śladu 
w pożodze wojennej,

W 11» la t późn iej w ZaJtlaU*le 
T elew iz ji P ań stw ow ego  In sty tu ­
tu  T elek o m u n ik a cy jn e g o  (jesz ­
cze  późn iej In stytu tu  łą c z n o śc i)  
roz.poczęto p ra ce  d ośw iad cza ln e  
pod k ieru n k iem  p ro f. dr .1 . Oro- 
1,7. k o w sk ieg o , ktorejjo w sp ó łp ra ­
cow n ik am i by li in ży n iero w ie ! t,, 
Kęd»iors>k| i T. lt*ow »k l. 15 gru d ­
nia  1931 roku o tw a rta  zosta ła  w 
Warmraiwle w y sta w a  „Itacllo w 
w alce  o pokój i postęp", iia  k tó ­
rej o d b y w a ły  s ię  cod z ien n e  po­
kazy te le w izy jn e . Przetc w ie lk ie  
szy b y  i na k o n tro ln y ch  od b io rn i­
kach te le w iz y jn y c h , zw ied za ją cy  
m ogli ś led zić  w szy ttk le  c zy n n o ­
ści zw ią za n e  * n ad aw an iem  pro­
gram u! od w y*tępu  aktora  przez  
pracę k a m erzy sty , rea lizatorów  
w izji i d*w tęku . rety  sera — a ł  
do obrazu na ek ran ie  te iew iao -  
ra. P o  raz. p ierw szy  ty s ią ce  m ie ­
szk ań ców  naszego  kraju m iało  
mofcnoiO zetk n ię c ia  * lę i  te le w i­
zja-

25 p aźd ziern ik a  1952 roku zosta ł  
n ad an y  p ierw szy  e k sp e ry m en ta l­
ny  program  p ó łgod zin n y , p o św ię ­
con y  .wyborom  do Sejm u. S p o­
sób nadania  b y ł sk o m p lik o w a ­
ny: obraz em itow an o  z a n ten y  
In sty tu tu  ł.acznpścl n;i Pradze  
a d źw ięk  z e  ir e d n io ia lo w e j s ta c ji  
rad iow ej na' M okotow ie, T y lk o  
cztery  p rogram y e k sp e ry m en ta l­
ne z o sta ły  nadane w J9JJ roku.
A ud 23 tftyt.-znia 1953 n ad aw an y  
był Już co ty g o d n io w y , p ó łg o ­
dzinn y  program  (p iątk i, godni* 
ha 17).

IV> dobrych warunków pra­
cy fn naw et choćby »nośnych), 
polskłi telewizja nie m iała 1 
hie ma szczęścia. W Iinstytu- 
cie Łączności w arunki pracy 
były groteskowo fatalne: cim- 
snota, tropiikailny upał, prym i­
tywne urządzenia studia i je ­
szcze prymitywniejsze kamery, 
fitroną techniczną telewizji zaj 
mowa li się inżynierowie In­
sty tu tu  łączności, a  stroną 
programową — na prawach za - 
pru’łzonych gości — pracowni­
cy Polskiego Radia. Ten dua. 
lizm odbił się bardzo nieko­
rzystnie na rozwoju i funkcjo­
nowaniu polskiej telewizji.

W le c e  1954 roku telewizja 
przeniosła się do swej obec­
nej siedziby na placu Po­
wstańców Warszawy, montu­
jąc antenę na sąsiednim hote­
lu ..Warszawa", na którym 14 
la t wcześniej znajdował« <mę 
antena pierwszej polskiej sta­
cji telewizyjnej.

Tu także zagrał nasz naro­
dowy Indywidualizm. Inne te­
lewizje europejskie instalowa­
ły się bądź w dawnych te­
atrach (czeska), bądź wytwór­
niach filmowych (francuska!. 
My potraktowaliśmy telewizję 
jak «karb bezcenny. Instalując 
ja w... dawnym banku. O twar­
cie Doświadczalnego Ośrodku 
Telewizyjnego odbyło s ę  23

liipca 1954 rolni, a  od września 
rozpoczęto stałe nadawanie 
programów, których część sta­
nowiły projekcje filmowe. W 
roku 1955 oddano do użytku 
nowoczesna aparaturę do wy­
świetlania filmów, importowa­
ną z Anglii, co umożliwiło dal­
sze rozszerzenie programu,

Właściwy jednak s ta rt pol­
skiej telewizji o d b y ł  się 1 ma­
ja  1956 roku. W przeddzień 
oclbylo się uroczyste oddanie 
do użytku Telewizyjnego O- 
ńrodku Transm isyjnego i no­
wej stacji nadawczej, mie­
szczących się w Pałacu Kul­
tury 1 Nauki. Jest to dztert 
historyczny: zasięg warszaw­
skiej »tacjl siwK-kszył się, a  
możność nadaw ania programów 
z wielu pomieszczeń Pałacu 
rozszerzyła możliwości progra­
mowe, ograniczone dotąd do 
jednego studia na placu Po­
wstańców. W tym że roku ma 
miej«.» również bardzo ważne 
wydarzenie: 22 li.poa rusza 
taśmowa produkcja pierwszego 
polskiego odbiornika telewi­
zyjnego „Wista“, Własna pro­
dukcja i zwiększony im port 
odbiorników z ZSRR 1 Nltl) 
Uimożllwln udostępnienie tele­
wizji prywatnym odbiorcom; 
dotąd im portowane telewizory 
|do®lępniane były głównie 
świetlicom i klubom.

22 lipca 1957 r. rozpoczyna 
nadaw anie programów stacja 
w Łodzi, 1 m aja  w Poznaniu, 
a  4 grudnia — tradycyjne na 
B arburtę  — w Katowicach. 
S tacja warszawska otrzymała 
całkowicie nowe wyposażenie: 
studia 1 nowoczesną aparatu­
rę  angieteltą, będącą ostat­
nim  krzykiem techniki tele­
w izyjnej. W tym  samym ro- 
Iku przybyły wozy traihsmisyj 
ite p ro lukcjl radzieckiej. ;m- 
gielskiej i  francuskiej, k tóre 
wzbogaciły program o mo­
żliwość transm isji koncertów, 
przedstaw ień i imprez  sporto­
wych.

W roku 1950 przybywa Dol­
nośląski Ośrodek Telewizyj­
ny ze studiem  we Wrocła­
wiu a  stacją nadawczą na So­
bótce, Ośrodek ten powstał z 
inicjatywy t funduszów spo­
łecznego komitetu, ktrtry za­
wiązał się sam orzutnie wśród 
ludności Dolnego Śląska.

B aza Jest Już za 1 n i  rui a. D ziś  
dz ia ła ła  w P o lsce  stacje  w: W ar­
szaw ie , K atow icach , Ł od zi, P o ­
zn an iu , G dań sk u , W rocław iu  
B y d g o szczy , O lsztyn ie  i S z czec i­
n ie. D zięk i rozb u d ow ie  łi|Cz is t­
n ie je  moż-ność tran sm itow an ia  
program u o g ó ln o p o lsk ieg o  | w z a ­
jem n a w ym ian a  m iędzy stacjam i 
(np. W roclaw  tra n sm itu je  p ro­
gram  K ałow ie). Od «tycznia itłBli 
roku jM łeśm y  człon k am i in ier -  
w lzjl, czy li m ięd zy n a ro d o w ej or* 
g an izacj' te le w iz y jn e j  naszego  
obozu, l-acza te le w iz y jn e  Inter- 
w izji tw orzą  lin ię  o d łu gośc i 
.'1 .01)0 km , u d o stęp n ia ją c  program  
w y m ien n y  30 stacjom  te le w iz y j­
nym  I o k o ło  10 m ilion om  w i­
dzów . D zięk i rozm ow om  m ięd zy  
In terw lzja  a druga „ m ięd zy n a ­
rodów ka te lew izy jn a "  E urow l-  

z,lą 1 o s iągn ię tem u  w  lu tym  1980 
rnkn p orozu m ien iu , Igrzysk a  0 -  
llm n ljsk le  w  R zym ie b y ły  trantt- 
mltnwa.no przez, s ieć  obu o rgan i­
zacji.



Ż art rysunkow y, choćby 
wyssany z palca, całkow icie  
absurdalny -  przeważnie je­
dnak unika spięć i konflik- 
któw dziś anachronicznych; 
nie ma na św lecie wysp bez­
ludnych, zanika w e w spócze- 
snym społeczeństw ie typ 
m ieszczańskiej „strasznej 
teściowej" — humoryści mu­
szą szukać innych tem atów. 
Przyszła więc moda na kpinę 
z nowoczesnych aut, sam olo­
tów. mózgów elektronowych, 
robotów... A ostatnio - oczy 
wiście! — ulubionym mofy- 
wcni stały się rakiety i w y­
prawy międzyplanetarne.
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Bez ułów f/ij/s. J. C. Farris)

Znaczenie wyrazów:

POZIOMO — 1) Część ryby 
pociętej poprzeernie, 4) Krzy­
wica. szkorbut lub bert-bęri, 
6) Taniec. 7) Powódź, 0) Na­
pis na wstędze noszony w 
czasie pochodów, 10) Rodzaj 
rozrywki umysłowej.

PIONOWO — 1) Publicysta, 
2) Głębia, wir. przepaść wod­
na. 3) Opia dźwiękowej str >- 
ny  jakiegokolwiek sjawiaka 
dokonany za pomocą stów tak 
dobranych, by naśladowały 
dźwiękowy charakter tes?o 
zjawiska. 4) Kamień półszla­
chetny, 5) Stopa antycznego 
wiersza, w której po dwóch 
krótkich sylabach następuje 
jedna długa, 8) Ciemnobrunat­
ny barwnik.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie. v

Rozwiązanie krzyżówki « 
n-ru 42

Poziomo: skala, opieka, kon­
tra, wał. urna, Olga, o&ad, 
ogar, tom. ozór, igelit, kolarz, 
banan, karaś.

Pionowo: kwiata. luka, 
broda, atom, satyr, komoro- 
mia, parafraza, tpr. wat, łom, 
udo, arena, orzeł, zwada, Upa, 
kopa.

★
Nagrody książkowe za roz­

wiązanie krzyżówki wyloiso- 
wali:

1. Lucjan Kaczmarek, Alek­
sandrów k/ł»dzt. ul. Ogro­
dowa 15.

3. Zenon Gaworski, Lodź, Ul.
Urzędnicza 8 m. 10.

Już wkrótce 

wielka 

niespodzianka

Bez słów  (Rys. A. F. Wiles)

A le — rzecz ciekaw a — 
sam temat podróży kosm i­
cznych, opracowany przez 
humorystów z różnych kra­
jów — może ujaw nić rozmai­
te podstawy i poglądy, cha­
rakterystyczne ccchy narodo 
w ego dowcipu.

Oto humorysta brytyjski -  
(A. F. Wiles) — ma do w spół­
czesnej techniki stosunek na 
der ironiczny... kosmosie

Wioch — Morc A l — gdy 
przedstawia lot rakiety na 
Księżyc — nic przestaję być 
romantykiem, srebrny glob 
pozostał dlań rekwizytem  z 
m iłosnej piosenki...

Am erykanie — (J. G. Far- 
ris) — ich humor jest pełen  
sarkazmu, nieco katastroficz­
ny — wyposażają dalekie 
św iaty w rekw izyty doskona 
le  nam dzisiaj znane. U jaw ­
nia się tu ich uparta wiara w  
niezm ienność istniejących  
form; najlepszym  tego przy­
kładem jest zresztą cala a- 
merykańska literatura „scicn 
cc—fiction“, w  której w izja  
przyszłości zasadza się na no 
w ej technice, lecz jednocześ­
nie model społeczny i ustro­
jowy pozostaje niezm ienny...

— M ów iłem  ci — tam już  miejsca dla nas nie m a ..
(Rys. Mcire Al)

I w reszcie -  humorysta 
francuski (Mofrey) dostrzega  
w pracowni uczonych kos­
monautów przede w szy­
stkim... zadek zgrabnej la- 
borantki. Jakże typowe dla 
Francuzów — każdy żart w 
pikantnym sosie...

(JERT)
— Czy długo jeszcze m a m  uda,wać kslęiyc?

(Rys. Mofrey)



„Dziwna Ameryka“
(Korespondencja własna 

„Mieszanki filmowej“)
Po obejrzeniu dokumentu mi. Ich żony z kolei przytu- 

Francote Reichenbacha [»Ml Iaja si(J do dwóch czarnowło- 
powyższym tytułem, opanowu sych amantów. Pół obnażono 
.i* widz« sprzeczne uczueif>. dziewczęta i chłopcy, żując. 
Można je, najogólniej biorąc gumę, odprawiają z powagą 
streścić dwoma wykrzyknika- rytuał nowoczesnego tańca, 
mi. Jakie to wspaniale! Ja- Dzieci uczestniczą w olbrzy- 
kie to okrutne! Przede wsf.y- mich konkursach „hoola-ho- 
slkim — nie sposób odmówić op“. Takich i podobnych 
Relchenhachow i zmysłu, jeśli scen jest w tym filmie wie- 
tąk można powiedzieć, fil- cej. Scen, które ukazują ze- 
mowego. Jego kadry są nie- wnętrzną powlokę sukcesu, 
kiedy w  tym filmie zdumie- które są znakiem życiowego 
wająco piękne. Jego obserwa- powodzenia każą myśleć wi­
eje — często niebanalne — dzowj: t.vm t« się udało! Te- 
bazują w głównej mierze na raz mogą się bawić! 
elementach ruchu, wykrywa- Lecz są w filmie Reiclien- 
jąc czasem lub «sugerując o- bacha dwie sekwencje, które 
becność konfliktów psychoio- »kłonić mogą do refleksji in -^ . 
gicznych pod elektowrną wi- nego typu. Sekwencja plerw- 
zualnie warstwą codzienności sza: na jednej z plaż Kali- 
amery kańskiej. A trzeba fornii. Kobieta I mężczyzna 
przyznać, że ta rzeczywistość przypadkowo spotykają się tu 
kusi, skłania do zapisu właś- taj. aby, jako modele pozować 
nie behawiorystycznego, wla- fotografowi. Oboje są piękni 
śnie filmowego. Stąd vł>ięc tak I zdrowi, „made in USA", 
że zastrzeżenia Reichenbach» Powtarzają wciąż tę samą 
który stwierdza, że ani nie pozę. biegnąc uśmiechnięci 
chciał Ameryki odkrywać na w kierunku obiektywu. Kie- 
nowo, anj też jej analizo- dy skończyli, co do nich 'Ki­
wać. O ile wierzymy w pra- leżało, odpoczywają. Kobieta 
wdziwość drugiego wyznania nieć« zażenowana 1 n leśni iii- 
powątpiewamy raczej o fakty- ,a- I.ecz jej partner, potężny 

eznośol pierwszego. dryblas, tam na tej plaży, nns
. mai w wodzie ..bez pytania

Czy jed n ak  R eichenbach 0  pozw olenie" nag le  I brii- 
odkry l n a  nowo A m erykę? Z taln ie, zaczyna- ją  całować, 
pew nością nie. Zaufaw szy Kobieta p o d d a |e się  bez op**- 
w ięcej ekspansji ruchu 1 ko- ru . W tym  m iejscu  sp eak er 
loru  zdum iew ających kon tra- zaczyna pleść jak ieś g łupstw a 
stów  przyrody  i n aw et cza- na  temat solidarności zawo- 
se.m przecież także I cyw iliza- dow ej czy coś w tym  rodzą- 
cji, R eichenbach kazał prze- ju . To oczywiście bzdury T a 
m aw iać obrazom . Tc obraza’ p a ra  jest funkcją , w ykładni - 
w łaśn ie  pow odują  tak  sp rze- kiem , sp raw dzianem  cyw ili- 
ezne uczucia. W ysław iając zacji. Można by przecież przy 
p rak tyeyzm  am erykańsk i, d y - pom nieć, że tzw. g ra  m iłosna 
ak red y tu ją  go jednocześnie , była w ynalazkiem  I n iejako  
U kazując szczęśliw ą cyw ili- p rzyw ilejem  społeczeństw  sta  

zaeję grupy, każą m yśleć o  roAytnych, o  zdum iew ająco 
trag ed ii jedn o stk i. Jest tu - w ysokim  6lopniu zorganizo- 
taj. w  tym  film ie, w jak B  wanla.
pośredni sposób, ukazany Pr7r Druga sekwencja Jest król- 
skok od psychologii do cy- K-/A Ukazano tutaj konia sku- 
bernetyki. Kiedy już nie ma ezącego z trampoliny do ba- , 
miejsca na analizę przeżyć, g e n u .  Konia dosiada, piękna 
które jeszcze, być może ist- amerykańska amazonka. Tej 
nieją. Kiedy ukazuje się tyl- samej wciąż powtarzającej się 
ko nadawcę 1 odbiorcę. Kie- sekwencji towarzyszy muzyką 

dy ukazuje się mechanizm organowa. Potulność t zdy- ii 
wspólnego kodu, obowiązują- scyplinowanie zwierzęcia są n 
eego we wszystkich 48 *ta- be* zarzutu. I on przecież też 
nach. Takim kodem, traktu- jest funkcją tej cywilizacji. ' 
jąc rzecz nieco symbolicznie. Lecz Jest bardzo samotny. Tą 
jest tutaj potrzeba życiowe- sekwencja każe myśleć o sa- ■ 
go sukcesu. A cóż jest suk- motności zwierząt w zmeclm- $ 
cesem? Reichenbach ukazują nizowanym raju ludzi, 
bez przerwy w swoim fil- Obowiązują tu te same wzo ' 
mie nie tyle sam sukces, co rv dla wszystkich. Obowią- i 
jego funkcję. Każdy anonlmo żuje jeden wzór. Kartezjań- 
wy bohater Jego filmu, każ- ska formuła: „myślę, więc 
dy, wyłączywszy oczywiście jestem“ — została sparafra- . 

np. więźniów i» Reichenbach zowana 1 przemieniła się w i 
niepokojąco cr.ęsto zagląda ze formułę; „Naśladuję. więc j 
swoją kamerą do więzienia) jestem"
cieszy się sukcesem życio- Dlatego wnioski po obej- . 
wym. Pławi się w rozlicznych „en iu  „Dziwnej Ameryki" I  
rozrywkach 1 pięknościach a- Reichcnbacha graniczą ra- 
merykańskiej rzeczywistości. CTeJ 7 przerażeniem, aniżeli 
Dwaj starsi panowie obejnm- T zachwytem, 
ją wyzywające kukły z nie­
pokojąco wypiętymi blusta- WŁODZIMIERZ KRYSIŃSKI

O S T R O Ż H I E - Y E T I !
P o w sta ł ten  film  na  zasadzie  n iebana lnego  pom ysłu: 

z p rzesy łk i lo tn iczej g in ie egzem plarz ta jem niczego  Yeti, 
dz iw ny  s tw ó r ponoć k rąży  po W arszaw ie. I o to  na 
kon to  jego, jego w ybryków , zw ala ją  w inę za w łasne  g rze­
szki p rzeróżn i w ałkonie , w ydrw igrosze, łobuzy, złodzieje...

P o nad to  m am y w tym  film ie p a rę se t (tak!) p o m y -  
s e ł k ó w ,  tzw . gagów. I tu  zaczyna się nieszczęście. Za 
dużo ich, starczy łoby  ju ż  n ie  ty lk o  na trzy  film y, ale 
jeszcze na  p a rę  m onologów, k ilk a  hum oresek , k ilk an aś- J 
c le  skeczów  i dobą se tk ę  ża rtó w  rysunkow ych . W szy- 1 
stko  razem , w ym ieszane w jednym  film ie — tw orzy  me­
lan ż  zupełn ie  n iestraw ny . T w orzy  — Jeśli się już trzy ­
m am y  o k reś leń  k u lin a rn y ch  — zw yczajną c h a ł ę .

D obre gagi g iną zupełn ie  w  law in ie  dow cipów  z 
ta n d e tn e j opere tk i, św ieże pom ysły  sy tu acy jn e  n ie  m a­
ją  czasu w ybrzm ieć, przytłoczone gadu lstw em . N ieustan ­
n e  b om bardow an ie  w idza gagam i przypom ina se rie  z 
k a ra b in u  m aszynow ego, a le  w  tym  w ypadku  lepsze rezu l­
ta ty  osiąga zazw yczaj do b ry  9 n a j p e r .  D ram a tu rg ia  
k a rab in u  m aszynow ego n ie  w yręczy  p raw dziw ej d ram a­
tu rg ii, n ie  zastąp i p racy  z ak to rem , n ie  p o k ry je  k a ­
lec tw a m ontażu  1 c h a łtu m e j m uzyki. Zw łaszcza, gdy 
się p ode jm u je  ga tu n ek  gro tesk i ab su rd a ln e j, do te j for­
m y w szyscyśm y jeszcze n iezby t n aw y k li — tu  trzeba  
każd y  gag m atem atyczn ie  w yliczyć, pow oli — lecz do 
końca r o z e g r a ć .  Ja k o  w łaśn ie  czyni p rześw ietny  
Jacq u es  T ati.

B yły  szanse, b y  w yszed ł z k ap ita ln eg o  pom ysłu  do­
b ry  film , gdyby w  porę  — ju ż  w  czasie zdjęć — po­

m yślano  o jak ie jś  s e l e k c j i .  T ym czasem  odnosi się 
WTaienie, że spisaw szy na  karteczce  pew ną ilość ga­
gów — reżyser poprosił znajom ego z p rzeciw ka: „idź 

pan  tro ch ę  poreżyserow ać, ty lk o  niczego z K artki nie 
w olno pom inąć". To chyba n iedobrze się stało, że reżv- 
s e r  A ndrzej C zekalski k ręc ił li lm  w edług  scenariusza 
A ndrzeja  C zekalskiego.

MAK.

Morpessa D awn bohaterka uroczego f i lm u  Marcel Ca­
m usa  „Czarny Orfeusz".

m EKffA
:  m i k

„L O L IT A “ — rów nie  sław na, co 
skanda liczna  pow ieść V lad im irs  
N abookova — doczekała się już 
ek ran izac ji. M im o cięć p u ry tań - 
sk ie j cenzury  — film  zdobyw a o- 
g rom ną kasę. I  od razu  — p o ja ­
w iły  się... n aśladow n ictw a. F ra n ­
cusk i film , k tó ry  a tm osfe rą  skan ­
d a lu  przypom ina m ocno „L olitę“ 
—  ̂ nosi ty tu ł  „C zerw one w arg i“, 
g łów ną ro lę  g ra  w  nim  Je a n n e  Va­
le r ie  (na zd jęc iu  obok).

O SIĄ G N IĘC IA  DOKUM ENTA- 
RZY STÓW  PO LSK IC H  s ta ły  
się ju ż  d la  n a s  nieco  
ch lebem  pow szednim . N ajnow ­
sze rew e lac je  W FD — to  now y 
film  K azim ierza K nrabasza „L u­
dzie  w d rodze" o dn iu  pow szednim  
ludzi z pew nego cy rku , oraz J a ­
nusza  M ajew skiego „M ały", film  
w vmierz.cn v przeciw  alkoholizm  o* 
Wi. sm utna h is ło ria  chłopca — 
zbieracza... p u sty ch  bu te lek .

„Dziewiąty
B w

D ram at młodej żydowskiej 
dziewczyny i jej ukochanego 
nawiązuje tem atycznie do o* 
wego nurtu kinem atografii 
europejskiej, który zapocząt­
kowało dzieło Wandy Jakubów  
skiej „Ostani e tap" a konty­
nuują takie filmy jak „Gwiaz­
dy“ — Wolfa i „Romeo, Ju lia  
1 ciemność“ — Weissa; nurtu  
ukazującego martyrologię na­
rodów podbitych przez fa­
szyzm.

Swój film reżyser Stigilc ro ­
zegrał w niewielkiej grupie 
ludzi mieszkańców Zagrze­
bia. Dzięki wybraniu tylko 
jednego, zasadniczego w ątku 
fabularnego, mógł on z po­
wodzeniem wyeksponować na 
czoło dram at jednostki i dać 
wyraźny rysunek psycholo­
giczny głównych bohaterów.

Ruth i Ivo to prawie jesz­
cze dzieci. Dla ratowania 
przed obozem i śm iercią mło­
dej dziewczyny, pod wpiy- 
wem swego ojca. Ivo godzi się 
na formalne małżeństwo ale 
nie kocha Ruth — swej przy­
branej żony. Nie kryje się * 
tym ani przed sam ą dziewczy­
ną. .ani też przed rodzicami 1 
kolegami. Dziewczyna iest zu­
pełnie samotna, w obcym do* 
mu boleśnie przeżywa tę sy­
tuację. Nienawiść i okrucień­
stwo zwyrodniałych i co gor­
sza rodzimych faszystów chor­
wackich — ustaszów. zmusza­
ją młodego chłopaka do ref­
leksu. do roztoczenia nad 
dziewczyną opieki, która prze 
kształca się w prawdziwe u- 
czucie. Rodzi sie miedzy mło­
dymi miłość — użvwając pa­
tetycznego określenia — na 
śmierć i życie, trwająca na­
wet w owym dantejskim dzie­
wiątym kręgu obozowym.

Reżyser i młodzi aktorzy 
przekazali te  treści przy uży­
ciu prostych i oszczędnycn 
środków, bez zbytecznych a  
narzucających się w takim  wy 
padku — akcentów meiodra- 
matycznych. Uwadze reżyse­
ra uszły niestety postacie tru- 
fiv.pl anowe i epizodyczne. I 
tan: postać m atki leot zupeł­
nie niesłusznie potraktowana 
marginesowo, zaś rola młode­
go faszysty jugosłowiańskie­
go wydaje się być zbyt jed­
nostronna 1 schem aty-sna, 
orientujem y się od razu, iż 
mamy do czyniania z typo­
wym „szwarc-charakterem".

Te potknięcia nie um niej­
szają jednak sukcesu reżysera 
i aktorów, tym bardziej, że 
odtwórcy głównych ról: Du- 
saca Zegarac i Boris Dvornik 
debiutują w tym filmie. Sym­
patyczna i młodziutka Zega­
rac jest jeszcze uczennicą li­
ceum i jak oświadczyła — 
jej l i  ibiiż&zym celem jest u- 
zyskanie... ma-tury.

„Dziewiąty krąg" w zrusia 
i skłania do refleksji, do czuj­
ności prze a  faszyzmem i  ra ­
sizmem; jest dokumentem 
..epon’ pieców“ 1 jednocześ­
nie dramatem o zwykłych lu­
dziach, ich życiu i uczuciach.

ALEKSANDER NIESMIALEK


